
Rok fil -ŚRODA. 2 7  WMZESW ia 1 ® 3 3  r . N r. 2 6 7
K A T O  W I C E

O L . M I E L Ę C K I E G O  8  
T E L E F O N  2 9 - 4 8 W «

M M W §  A  0 W1A/ R E P  R g  z  e  N T A  C J E l
B tUSKO, KoImw. tu. ! l  M IBS
8 0 3 * 0  A'IEĆ IT, fc #-** C g
C I E S Z Y N ,  J .ilio.GI«W ««*fc*0 
R Y B N I K  tT.ikol.l* Rei* Ot. •  M  
TARNOWSKIE CńRY U. UI3UNKC B H

■  Potworne skutki .cyklonu
Pięć tysięcy osób zabitych
Zniszczone miasta — Zalane pola — Przerwane tamy
LONDYN,  26.9. Ż Mexico City. dono- 

-,zą, że cyklon,  k tó ry  p r zeszed ł  nad 
pólnocnemi.  p rowi nc ja mi  kra ju  "byt naj 
wi ę ks z ą  ka tas t rofą  tego r odza ju  od kil 
kudzies ięc iu lat.

. Mias to  Tamp ico  pr z ed s t a wi a  j edno 
r umowi sko .  Liczba  zabi tych i rannych 

przekracza 5000 osób.
W  Tamp ico  or kan  zniósł  z po wierzch 

ni szpital  cywi lny,  d w o r z e c  ko l e j owy  i 
k o mo r ę  celną.  W s z y s t k i e  pozos ta łe  bu 
d y ń k i . w  mieście są mniej  lub wiecej

zn iszczone.
P a n n i e  obawa,  że pod gruzami  znala
zło śmierć  ki lkaset  osób.

P i e r w s z y m  okrę tem,  k t ó r y  wpł yn ął  
do portu zniszczonego mias ta  b yt  paro 
wi ec  niemiecki  „Kieł".  Ca le  dzielnice 
mias t a  zostały,  z r ó w n a n e  z ziemią.  P o 
z iom w o d y  na ul icach dochodzi  do

3 — 5 m etrów .
Rzeki  Tames i  i P a nu co  na skutek  ulew 
p y c h  de sz cz ów,  po ł ąc zonyc h z , o b e r w ą  
hi em chmur ,  wy s t ą p i ł y  z b r z e g ó w  i za 
l a ł y z naczne  p rzes t rzen i e  pól u p r a w 
nych.  T a m y  ko lejowe zos t ał y  z e r w a 
ne.  Kilka poc iągów wykole i ło  się. W  
promieniu 120 km. od mias ta  w s z y s t 
kie po łączenia  komun ika cy jn e  zos ta ły  
ze r wa ne .

N a p ra w a  t o r ów k ol ej owych  po t r wa  
conajmniej  8 dni. Komuni kac j a  po wi e 
t rzna  z t e r e ne m na wi ed z on y m klęską 
hur aganu  będzie  n a wi ąz ana  dopiero po 
up ł ywi e  24 godzin.

Równi eż  mias ta  Ciudad Victoria i Ciu 
dad Val les zos ta ły  częśc iowo zniszczo 
ne. P o w ó d ź  s po wo do wa ła  wiele ofiar 
w ludziach.  Rząd  organizuje  pomoc  dla. 
ludności  obsza rów,  dotknię tych klęską 
powodzi  i cyklonu.  C z e r w o n y  Krzyż  
wy s ta ł  specjalne

kolumny sanitarne.
P r e z y d e n t  Me ksyk u w y d a l  odezwę,  

w  której  na wo łu je  ca ł y naród do akcji  
p omo cy  dla ofiar  ka tas t rofy.  S t r a t y  ma

ter jalne oceniane są na ki lka mi l ionów 
dolarów.

Prace rządu
W c zo ra j  popoł. pod p rz e w o d 

n ic tw e m  p. p r e m j e r a  J ę d r z e j e w i -  
cza odbyło  się po d łuższej 
p r z e r w ie  w a k a c y jn e j  p ie rw s z e  
p o s ie d z e n ie  k o m i t e tu  e k o n o m ic z 
neg o  ministrów? d la  z a ła tw ie n i a  
n a g r o m a d z o n y c h  o s ta tn io  s p r a w .

I r i ę i i e n i e  z ie m i
Rzym zachwiał się w  posadach

RZYM 26.9. — ' Teł. wł. — Dziś 
o godz. 4.35 ramo m ieszkańcy  R z y 
mu zaniepokojeni zostali silmemi 
s tosunkow o  w strząsam i ziemi, ja
kie dały  sie odczuć w mieście.

W s t rz ą s y  t rw a ły  kilka sekund, 
szkód jednak żadnych  nie w y r z ą 
dziły.

W ład z e  cen tra lne  puściły  w  ruch 
n a ty ch m ias t  w szy s tk ie  lin je telefo

niczne, aby  zbadać, jakie okolice 
zos ta ły  dotknięte  przez w s trzą sy .  
O kazało  się, że cen trum  trzęsienia 
ziemi leży  w Abruzzach na linji 
Sol mona - Pescara .

W  okolicach tych trzęsienie ziemi 
by ło  bardzo  silne i n iewątp liw ie  
sp o w odow ało  wielkie spustoszenia, 
k tó rych  rozm iarów  n a ra z ie  odgad 
nąć  r#e można.

Oi ksiii życia i atwariii! isssii
Slr-asma zemsta isriiiilnii otitp&onet kochapfci
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W  sądzie o k rę g o w y m  w  W a rsz a  
wie w  c h a ra k te rz e  p oszkodow a
nego w y s tą p i ł  w czo ra j  dizłwny ka
leka, Józef  Barny, k tó rego  defekt 
polega na tern, iiż będąc oblany kw a  
seim siarcz an ym ule gł zeszpeceniu  
tw a r z y  -i zros tow i powiek, dzięki 
czemu nie może za m y k a ć  oczu i 
sy p ia  n a w e t  z  o tw a r te m i o c z y m a .

Za 20  kg. ]ablek
wynajął mordercę swego dziadka

P o d  N ieszaw a  dokonano z a g ad 
k o w e g o  zabó js tw a  na osob e 65- 
le tn iego  Józefa G ram a, w łaśc ic ie 
la  og ro d ó w  o w o co w y ch .  G ram a 
znalez iono  zas trze lonego  w o g ro 
dzie. Zbrodni dokonano podczas 
g d y  s ta rz e c  pełnił d yżu r  s t rzegąc  
ogrodu  przed  z ło d z ie jam i Z abite
mu n 'c  n ie  zabrano.

W  toku dochodzeń a re sz to w a n o  
po d  za rzu tem  dokonania zabó j
s tw a  zam ieszka łego  w  Nieszawie 
21 -letniego W oje  echa D o m n k a .  
C h łopak  b y w a ł  częs tym  goścTni 
av mieszkaniu G ram a, a po z a b ó j
s tw ie  sc h w y tan o  go gdy  usiłował 
uciec z m asta.

P o c z ą tk o w o  D o m n ik  n'e p rz y 
z n a w a ł  się  do zbrodni, jednak pod 
w p ły w e m  nag ro m a d zo n y c h  d o w o 
d ó w  jego winy. z łoży ł rew elacy ;-  
ne  zeznanie. O tóż p rzy jaźń '!  się 
on  z w o u k e m  ogrodnika Grania, 
19-letn m Rajnoldem S zta jnger-  
tem, k tó ry
nakłonił  go d o  zabó js tw a d z ia d k a .

S z t a n g e r t  miał dos ta rczyć  Do- 
m in 'kow i broni i za zam o rd o w an  e 
G ra n ia  obiecał mu

20 k ilo g r a m ó w  ja b łek  
oruz  po o trzym an iu  spadku pew ną 
kw o tę  piem ędzy. S ż ta juger ta  a r  msz 
tów-ano. B a d a n y  p rzy z n a ł  się do 
n a m o w y  do zbrodni, tw ierdząc,  że 
zem ścił się na dziadku  za to, że

k a r e ł  go su row o  za k radzieże  
d robnych  sum - p :eniędzy  i o w o 
c ó w  z ogrodu.

Obu niełetm-ch p rze s tęp c ó w  osa 
dizono w  w ięz ieniu; groz im odpo 
w ied z ;a 'ność przed sądem  d o ra ź 
nym  za  zabó ls tw o  z prem edy tac ją  
i. w celu zysku.

Na ław ie  o ska rżonych  zasiadła 
sp raw czyn i  tego c iężkiego uszko
dzenia, Anna W asilew ska,  z , z a w o 
du służącą.

B any  zam ieszk iw ał w  domu Nr. 
75 p rz y  ukcy  Dobrej w W a rsz a 
wie u niejakiej pani Kuclja>rskie;. 
gdzie w  ch a ra k te rz e  służącei pra
co w a ła  Anna W asilew ska .  M iędzy 
W a s i lew sk ą  i B anym  w y w ią z a ł  w e  
romans, co spo w o d o w ało  usunię
cie służącej p rzez  p. Kucharska.

R om ans  czas  jakiś t r w a ł  w  dal
szym  ciągu, potem jednak p rzysz ło  
rozstanie.

Z aczepiany  k ilkakro tn ie  przez b- 
p rzy jac ió łkę  na ulicy. B any  rea g o 
w a ł  brutaln ie , bijąc ją i kopiąc.

W te d y  W a si lew ska  zaopa trzy ła  
się w  k w a s  s ia rczan y  i p rzy sz ed ł
szy  do Banego. chlusnęła mu nim 
w  oczy.

Ze szpitala B a n y  w y sze d ł  z okrop

ZaKułsow; targi i uhłady
przy puste! sali Ł gi Narodów

GENEW A- 26.9. D o ty ch c za so w y  
przeb eg XlV-go Zgrom adzen ia  Li 
gi N arodów  Wskazuje na zupełny 
b rak  za in te re sow an  a n e m  opjnji 
publicznej,  a n a w e t  jego cz łonków . 
U w a g a  w szys tk ich  jest skoncen
t ro w a n a  w y łą c z n  e na toczących  
się na wielką skaie ro zm o w a ch  za 
ku lisow ych . Dzi* cisze posiedzenie 
p lenarne Z grom adzenia  odroczono  
do ju tra ,  gdyż  n k t  d o ty c h c z a s  me 
zap isa ł  się do głosu w  dyskusji ge 
nerainej.

P onad  w szys tk iem i s p ra w a m  do  
minują w ięc  poufne ro z m o w y  to 
cząc e  się w  na jro z m a i tsz y ch  k o m 
binacjach m iędzy  delega tam i 
p a ń s tw  z w ią za n y ch  p a k te m  czte-_ 
r e c h  i S tanam i ZjSdnoczonemi. 
R o z m o w y  te  m a ją  p rzeb ieg  b a rd z o

uciążliwy i p o z y ty w n e  Ich w y 
niki sa rzeczą w  obecnej sytuacji  
dość w ątp liw ą.

M inister Beck miał podobno oś
w iadczyć  p rzew odniczącem u kon
ferencji rozb ro jem ow ei H enderso 
nowi, że
P o ls k a  n ie  u zn a  ż a d n e j d e c y z j i  w  
sp r a w a c h  z b r o je n ia  p o z a  n o rm a l-  
n em i d e c y z ja m i k o n fer e n c ji jako  
c a ło ś c i  i p o d  k tó r e in i p o ło ż y  s w ó j  

p o d p is .
P olska bow iem  uw aża ,  ż e  do za ła t  
w ierna s p r a w y  rozbro jen ia  p o w o 
ła n a  j e s t  je d y n ie  k o n fe r e n c ja  r o z 
bro jen iow a. a n ie  ja k ie k o lw ie k  in
n e  u c h w a ł y , . w y n ik a ją c e  z  paktu  
lub  p o s ta n o w ie ń , w  k tó r y c h  P o n  
slka n ;e b ie r z e  r ó w n o r z ę d n e g o  
d z ia łu .

nem i bliznami na tw a rz y  i znieru
chomiał emi powiek an n .

W c zo ra  na rozp raw ie  W a s i łew -  
ska

tr z y k r o tn ie  m d la ła .
P rz y zn a je  się ona do winy. Bez

pośrednio  po dokonaniu s t rasznego  
czynu  sam a poszła do kom isaria tu  
i oćtduła się w  rece policji..

Na pytanie,  d laczego dokona ła  
zamachu, o ś w ia d c z y ła :

— On mnie s traszn ie  m ęczył.  Ile 
razy  do  niego podeszłam , tor mnie 
zaw sze  pobił. Nie chciał ze miną 
żyć. pon iew aż  testem  chora  n.a n e r 
ki.

Sąd skaza ł W a s i lew sk ą  na 4 la ta  
wiezienia. ^

Fosy! niin. BseHa
w  G enew ie

GENEW A. 26.9. Dziś o godz. 3 po 
poł. m inister Beck odwiedził  nrmi- 
s tra  spraw , zagran icznych  W V -  
kiei B ry tan i i  s ir  John Ś m o o a  i od 
był z nim d łuższa konferencje.

W  połudrre  m u is te r  Beck był 
gościem na s n ’adahiu u m inistra  
sp ra w  zagranicznych  R zeszy  Nie
mieckiej N euratha .  w  k tó rem  ni. in 
Wziął rów nież  u d z h ł  m in is te r  G o
ebbels. Dziś w iec zó r  min. Beck 
w ra z  z m a łżonka  podejm ow ał o- 
bladem francuskiego m in :sirn 
sp r a w  zagran icznych  Paul-Bonco- 
u ra  z -córka.

Skazaaiie 
komunistycznych ,,rsdakt rów*4

W  Sądzie  O kręgow ym  zakończono  
w czoraj proces przeciw  ,,.iacze.ice“ ko 
m unistyeznej, która układała w yw roto  
w e odezw y. Sad skazał E iiow icza na 5 
lat, Ńućhinia Okreta na 6 lat i Lak-  
sów ne na 4 lata w iezienia.

D w aj oskarż.enl z tej grupy S/pic- 
berg i Oiomudzki zbiegli przed spraw ą  
do Sowietów.
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Zastanówmy się troche...

Z a  g r u b e m i  n ićm ir s s y t e !
ną jest rzeczą , że  nie w p ły w a ją  J w śród  nich nastrojów  strajko- 
one bynajm niej na och łod zen ie  i w y ch .
------------------------------------------  ~ -min--- .................. .......  ................. ......................................................

Zmiany na wyżsiycti uczelniach
Zniesione wydziały -  nowe Katedry

P isa fiśm y  przed kilkoma dnia
mi o  proklam ow aniu przez „Zw ią  
zek  Z aw od ow y  R oln ików ” o so 
b liw eg o  strajku, m ającego na c e 
lu og łod zen ie  m iast, m iasteczek  
i osiedli miejskich.

„Strajk" ten rozpoczął sie.
; Jak p rzew id y w a liśm y , strajk  
ten nie odbił sie  w  żadnei propor 
cji na d o w o z ie  ż y w n o śc i do  
m iast, w  pew nym  jednak stopniu, 
zresztą m inim alnym , organizato
rom  i n iep oczyta ln ym  p od żega
czom  do tej akcji udało się  o siąg  
nać zam ierzony cel, t. zn. dopro
w ad zić  do zajść i zam ieszek  w  
N ow ym  Targu.

B o trzeba zgóry  sob ie u św ia
dom ić. że  ten dziki „strajk" nie 
w ie le  ma w spólnego  z istotnem i 
interesam i gospodarczem u w si, 
w yn ik a  natom iast z pobudek po
litycznych i ch ęci judzenia ludno
śc i w iejskiej przeciw  miastu.

P ierw sze  dnie straiku są naj
lep szym  dow odem , że  iak to już 
b y ło  w  roku ub ieg łym , ca łe  w ło  
śc iań stw o  oprze sie  zd ecy d o w a 
nie n iepoczytalnej agitacji, tem - 
bardziej że  zdaje ono sob ie  spra
w ę  z tego , iż podobnie do roku 
z esz łeg o  czynniki w y w ro to w e  
pragna poprzeć w  ca łe i rozciąg lo  
śc i akcję „w ygłodzen ia  miast". 
T e zam ierzenia w y w r o to w c ó w  
znane są zp ew n ościa  organizato- 
ro m -lu d o w il m, jednak znam ien-

F o r d  k p i
z Rooseveifa

NOWY JORK. 26.9. — Tel. wł. — 
H enry Ford prow adzi nadal swa, o- 
rvginjilna walkę z prezydentem  
Roosevel'tem. w zbraniając sie pod
pisać kodeks pracy dla przem ysłu 
autom obilowego, a jednocześnie, da
jąc sw ym  robotnikom w arunki lep
sze od przew idzianych przez ko
deks.

Od w czoraj w prow adził Ford w 
* Swoich zakładach w D etroit ty tu 

łem  próby 32-godzinmy tydzień pra 
cy . nodczas gdv R oosevelt w ko
deksie pracy żąda 35-do JO-godzin
nego tygodnia p r a c y .

^ ;  

Śmiertelne
porachunki

Nocy dzisiejszej do szpitala w 
Płońsku przyw ieziono ciężko pobi
tego i poranionego m ieszkańca wsi 
Żaborow o Stanisław a Kaniewskie
go.

R anny zbadany p rzez policję 
przed śm iercią zeznał, iż padł ofia
rą  zem sty na tle porachunków  oso
bistych, dokonanej przez sąsiada 
niejakiego S tan isław a Rosiaka.

Kaniewski pomimo natychm ia
stow ej pom ocy lekarskiej dziś oko
ło godz. 3 nad ranem  zm arł.

S praw ce śm iertelnego pobicia 
Stanisław a- Rosiaka aresztow ano. 
Dalsze dochodzenie w toku.

Onegdaj ogłoszone zostało rozpo 
rządzenie R ady m inistrów , dotyczą 
ca  reorganizacji dw u naszych uczel
ni politechnicznych. M ianowicie w 
Politechnice lw ow skiej zw inięty 
został w ydział ogólny, w Politech
nice w arszaw skiej zaś na mocy te
go rozporządzenia dotychczasow e 
w ydziały  inżynierii lądowej, inży
nierii wodnej oraz geodezyjnej po
łączone zostały  w jeden w ydział 
inżynierii dla kształcenia w zakre
sie inżynierii lądowej wodnej i geo
dezyjnej.

Jednocześnie ukazało się rozpo
rządzenie m inistra ośw iaty  o ż  winię 
ciu n iektórych katedr i zakładów  i 

I naukow ych w szkołach akadem ic
kich.

R ozporządzenie to znosi szereg '

Poniedziałek przyniósł ro z w ą -  
za ire  jeszcze jednego epizo
du z życia oskarżonego B ara
nowskiego, a m ianowicie historię 
jego staw ania przed rew olucyjnym  
trybunałem  OUN w  P radze  czes- 
ikiej. Na te okoliczność zeznaw ał 
św iadek Antoni Stefaurszyn, k tóry  
w-'raz z B aranow skim  staw ał przed 
tym trybunałem . Zeznania jego 
są dla spraw y bardzo charak te ry 
styczne. dow odzą bowiem, że Ba
ranowski był do samego końca 
swej karjery politycznej czynnym  
i w ysoko postawionym członkiem  
OUN. W świetlic tych zeznań ja-

zmaczył się głów nie dłuższem  ba
daniem szczegółów  pierw szych 
podpaleń gmachów publicznych, do 
konamych p rzez  van d e r Lubbego.

Torgler w chw ili wejścia na salę 
w yglądał mocno zdenerw ow any, 
blady i niespokojny, van  d er Luib- 
be natom iast był jak zw ykle apa
tyczny i' milczący.

O dy oskarżony  D ym itrow  u iS .iłu -  
je złożyć pew ne ośw iadczenia, a 
na k tó re  przew odniczący niie ze
zw ala, pow staje p ierw szy  pow aż
niejszy konflikt, w  czasie którego 
D ym itrow , głośno krzycząc, ener
gicznie pro testu je przeciw  tenden
cyjnemu przekręcamiu jego ośw iad 
czeń. O trzym uje naganę.

Jako  pierw szy zeznaje oskarżo
ny van d-er Lubbe, ogranicza 'ąc się 
do monotonnych odpow iedzi: „tak 
— nie — być m oże".

G dy przew odniczący p y ta : z  ja
kich przyczyn  oskarżony dopuścił 
się p rzestępstw  podpalania różnych  
urzędów ,' odpow iada oskarżony z 
zimnym spokojem, iż uczynił, to -„z 
w łasnej idei".

k a ted r w  uniw ersy tetach  Jagiel
lońskim, Stefana Batorego w  W il
nie, Jana K azim ierza we Lwowie, 
w U niw ersytecie poznańskim, w 
Politechnice lwowskiej, w  Politech 
nice w arszaw skiej i w akadem ji 
górniczej w Krakowie.

R ozporządzenie to rów nocześnie 
tw orzy  niek tóre  now e katedry .

M. in. w U niw ersytecie Jagielloń
skim na w ydziale teologicznym  u- 
tw orzona została na  mocy tego 
rozporządzenia katedra filozofji 
chrześcijańskiej, na U niw ersytecie 
w arszaw skim  zaś utw orzono now ą 
katedrę socjologji.

W szystk ie  te zarządzenia wcho 
dzą w życie z dniem ich ogłosze
nia.

.się to mówi — nosił p łaszcz na o- 
bu ram ionach i konfidentem poli
cyjnym by{ z nakazu OUN.

— Czy pan s taw a ł przed  trybu
nałem rew olucyjnym  OUN w P ra 
dze jako oskarżony?

Rów nież ciekaw e dla sp raw y 
zeznania złożył św iadek Teodor 
Buijio. pozostający w więzieniu w 
D rohobyczu pod zarzu tem  nale
żenia do OUN.

Lubbe zaznacza następnie, że pod 
palenia wspomina am ych gm achów 
doikonał sam bez niiczyjed pom ocy.

Zabierając głos oskarżeni B ułga
rzy, stiwierdizaiiae. że Lubbe go nig
dy mię znali i nigdy o nim nie sły 
szeli.

Z iście bułgarskim  tem peram en
tem  przem aw ia D ym itrow , k tó re 
mu dizirwime i podejrzane wydlaje się 
że Lubbe w  śledztw ie rzekom o tak 
dużo mówił, g d y  na rozpraw ie mil
czy. D ym itrow  zapytuje w obec te 
go: jeśli Lubbe jest istotnie norma! 
nym, to  dlaczego te raz  zachow uje 
uporczyw e milczenie ? W brew  opi 
niji ekspertów  w yraża  on w ątpli
w ość co do stanu um ysłow ego Lub 
bego.

Sędzia kilkakrotnie p rze ry w a  D y 
m itr o  w owi, pocizem zadaje Lubbe- 
mm kiillka py tań , k tóre jednakże os
karżony  Holender zbyw a milcze
niem.
_ D ym itrow  w  najw yższem  unie

sieniu usiłuje gw ałtow nie w ym usić 
pozwolenie na dalsze pytania, któ
re  jednak sad po naradzie postana
w ia odrzucić. Na tern rozpraw ę 
zakończono. .

Akcia w ygład zan ia  m iast, Jest 
akcją zd ecy d o w a n ie  antypań
stw o w ą . T o sob ie  m usi jasno u- 
przytom nić k ażd y  ch łop  polski.

P o za  tern, je s t ona przestęp
stw em  przew idzi 5' i w ob ow ią  
żującym  k o d ek sie  a rn v m , bo
w iem  przez w s Ij  y  manie d o w o 
zu artyk u łów  p ierw szej p otrze
b y , jak: zb o że , nabiał, jarzyny, 
m ięso, w prow adza sie  w  niebe s- 
p ieczen stw o  pozbaw ienia  środ 
k ó w  ż y w n o śc i w ię k sz y c h  sk u 
pień ludności. Tein sam em  spro
w ad za 'się  n iew ątp liw ie n iebezpie  
c zeń stw o  dla zdrow ia, a n a w et  
i ż y c ia  ludzkiego (szp ita le, ż ło b 
ki, ochronki).

N iezależn ie od tego , n iep o czy 
talna akcja ogładzan ia  m iast, 
sprow adzi w  k onsekw encji szk o 
dę dla m ienia rolnika, bow iem  
niesprzedane produkty, ła tw o  u- 
f ega ja zepsuciu i n iszczeją z  c a ł
k ow itą  strata  dla producenta.

teraz, skąd sie brał ten w pływ , 
jaki w yw ierał na w as wszystKicli 
ten Hnatow, zw yk ły  robotnik ra 
finerii. Że cokolwiek on kazał,
w yście w szyscy  to spełniali.

— Ja nie w iem . Ja spełniałem  
jego prośby dlatego, że był moim 
kom endantem .

Zeznawali w reszcie d'waj biegli 
rusznikarze. S tanisław  Karski i 
S tefan Sikorski. Rozpoznali oni 
rew o lw ery  nr. 109603 i 99.726 jako 

' te, iktóremi dokonano zbrodni', 
przyczem  ustalili, że D any ły sze  u 
dał do Hołówki dw a strzały , a Bi
łaś 4 strzały .

SAMBOR 26.9. — Telefonem od 
specjalnego w ysłannika. —. W  dzi
siejszym  dniu ro zp raw y  przed są
dem  przysięgłych w Sam borze s ta 
ją dwaj przedstaw iciele społeczeń
stw a ukraińskiego posłowie Stani
sław  Łuchij z „Undo" oraz poseł Mi 
chał M atczak z partji soejal - re
wolucjonistów ukraińskich.

Na w stępie rozpraw y adw . Szu- 
chew ycz, k tó ry  ustosunkow uje sie 
już od sam ego początku rozpraw y, 
n ieprzychylnie do B aranow skiego, 
staw ia mu pytanie, czy  praw dą 
jest jakoby organizow ał on  za
mach na życie Rom ana Suszki. 
Suszko, jak wiadomo, był krajo
w ym  kom endantem  oddziałów  O. 
U. N. w M ałopolsce W schodniej. ,

B aranow ski: Nie pam iętam .
Po te n r pytaniu wchodzi na salę 

poseł Michał M atczak. Jest on ra 
dykalnym  socjalistą, deklaruje się 
jako bezw yznaniow y, opowiada o 
sobie, że rozm aw iał bezpośrednio 
po zabójstw ie śp. Hołówki w k>. 
w iaroi z Romanem Suszką, wspom 
nianym  w yżej kom endantem  kra
jow ym  OUN i mówił z nim o m or
derstw ie Hołówki, zaznaczając, że 
istnieje podejrzenie, że mordu te
go dokonali nacjonaliści.

Suszko w ykluczył podobną myśl, 
ażeby  mógł to zrobić ktoś z t. z w. 
prow odu ukraińskiego, p rzyczem  
św iadek poseł M atczak odniósł 
w rażenie, że by ł or> zaskoczony, 
m orderstw em  w Truskaw cu.

Zdemaskowany terorysta yhralAshl
Był konfidentem eolfcii z  nakazu organizacji

snę się staje, iż  B aranow ski — jak

Opowiada on o Hnatowie. k tó
ry . jak wiadomo •— by ł Inspirato
rem zam ordow ania ś. p. Hołówki. 

P rze  w .: Niech rrfi pan w yjaśni

Holender oparcie milczy
a Bułgarowi zabroniono mówić
LIPSK, 26.9. — P ią ty  d»ień pro

cesu o  podpalenie Reichstagu za-

/
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W  ciągu jednego dnia - 28-go w czwartek
wpłacimy Państwu Pożyczkę z nadwyżką

. _ . , , t i • • i , i i . ■ i. „     ^  1 ̂  ̂  ̂  t i r e  ' / i r c a t r  m  r I n  1/ n  ? o  rJ  n  I r o e  I
P ożyczka  N arodow a staje się 

fak tem  dokonanym.
, P race  p rzygo tow aw cze  dó sub 
skrypcji u p ły n ę ły  w  imponująco 
szybikiem tempie i z podziwu go 
dną, d opraw dy  rzadko obserw o
w a n ą  sprężystością ,  
i Dokonane zostało już niemal 
,\v całości olbrzymie dzieło zmo
bilizowania
w szystkiego, co jest najlepsze 

w społeczeństw ie
na  rzecz przyjścia P ań s tw u  z po 
m ocą  i zapewnienia P o ży czce  Na 
rodow ej jaktiajwiększego pow o
dzenia.

Pow odzenie to jest już ca łko
wicie  zapewnione i — jak się 
izdaje — przekroczy  n aw et b a r 
dzo  śmiałe p rzew idyw an ia ,  P o 
ż y c zk a  bowiem pokry ta  będzie 
z  dużą  nadw yżką.
, Pozosta je  tedy  ukoronow ać 
tak wspaniale p rzygo tow ane i 
p rzeprow adzone dzieło i pośpie
sz y ć  do. okienek kasow ych , aby  
w p łac ić  zadeklarow ane już su- 
,mv.
, Nadarza się jednak p rzy tem  je 
d y n a  okazja do zam anifestow a
nia wobec całego św iata  nie
zw yk łe j  tężyzny i wysokiego wy

Dyplomy
K o ttó e t Obyw-aitefekii Pożyczki Na

ród o wet podaje do pow szedn iej wtaido 
mości, że z  dinileun 28 b. m. w szystk ie  
lokalne (pow iatowe) kom itety O byw a
telskie Pożyczki Narodowej rozpoczną 
wydawaraóe dyptam ów, stw ierdzających 

•spetoienńe obow iązku obyw atelskiego 
przez  .poszczególne osoby, firmy, insły  
tucie i t. d.

Dyptamy będą w ydaw ane w pierw 
szej tootejniaścl osobom  wykom ywuną- 
cym  ziśtyody wolne, handel, przem ysł, 
rzem iosło i t  p.

Dyplom y, ozdobnie wytoorame, mumie 
Towaine, zaopatrzone będą w  podpisy 
p rezesa  i sek re tarza  tolk-afoego (powiiia- 
tow ego) Komitetu Obywwtełskłeeo Po
życzki Narodowej, k tó ry  będzie dyplo
m y przyznaw ał.

Komitet O byw atelski Pożyczki N aro
dowej zw raca się . dio w szystkich sub
skrybentów , k tó rzy  nabyli p raw o  do 
dyplomu, aby zw raca Iii się do lokal
nych (pow iatow ych) kom itetów  oby- 
watelskiidi o j-aknajszybsze przyizbainie 
ich o raz  dyptam y te w ywiesza®  n a 
tychm iast ri.a widoczkom miejscu, w 
sw ych  w arsz ta tach  p racy : fabrykach, 
sklepach, biurach, pracow niaidl, kamce- 
łariach , gabinetach i t. p.

Komitet O byw atelski Pożyczki Nairo 
dowei w zyw a w szystkich obyw ateli, 
aby  o tłe «le dokonali subskrypcji Po
życzki przedterm inow o, uczynili to  

bezwzględnie w dniu 28 września. 
Piastę pnie z aś z astosow ali się do w ska
zań mniejszego wezwania w  zakresie 
uzyskania dyplomu stw ierdzającego 
ś  p etnienle obowiązku oby w ateńskiego 
o raz  przez cały czas trw ania spłaty  
ra t pożyczkow ych, rosili znaczek P o 
życzki Narodowej, który  każdy sub
skrybent o trzym a.

Pożyczka Narodowa pokryta być mu 
si z największą możliwie nadwyżką już 
w dniu 28 września bież. roku. W dniu 
tyiu nie powinno zabraknąć nikogo 
przy okienkach subskrypcyjnych Po
życzki Narodowej.

robienia obywatelskiego społe
czeństw a polskiego -r- i 
okazję tę musimy w ykorzystać.

Musimy wpłacić  pożyczkę dla 
P ań s tw a  w jeden dzień! Będzie

to w span ia łą  k o rona  wielkiego 
dzieła jakiem jest do tychczaso
w y  odzew  społeczeństwa na 
apel P aństw a.

A więc hasło brzmi:

28-go dzień wpłaty
S u b s k ry p c ja  ro z p o c z y n a  .się dn ia  

28 b. m . O k ie n k a  w e  w s z y s tk ic h  
m ie js c a c h  i u rz ę d a c h , k tó r e  p r z y j  
m a ją  s u b s k ry p c ję , o tw a r te  ^ .b ę d ą  
od godziny 8-ej rano do późnego 

wieczora.

O k ie n k a  t,e n :e z a s ta n a  z a m k n ię te , 
■dopóki n ie  o d e jd ź  e  od  n ic h  o s ta ło  i 
su b s k ry b e n t.
■dekorow ali o k n a  w y s ta w o w e  p la 
k a ta m i P o ż y c z k i, z ie len ią  i f lag am i 
o b a r w a c h  n a ro d o w y c h .

Reportaże rad jo we
z Ministerstwa Skarbu

P ie r w s z y  o f ic ja ln y  d z ie ń  su b 
sk ry p c ji  28 w rz e ś n ia  k i e r u j e  u w a  
gę  c a łe g o  n a ro d u  n a  r e z u l ta ty  ro z  
p is a n e j P o ż y c z k i N a ro d o w e j.

.„ P o ls k ie  R a d io “ w  p o ro z u m ie ń 'u  
z G e n e ra ln y m  K o m isa rz e m  P o 
ż y c z k i in s ta lu je  w  g m ach u  M in 
is te rs tw a  S k a rb u  o b o k  b iu r  G en e 
ra ln e g o  Komisar-jatiu P o ż y c z k o w e 
go  sp e c ja ln e  s tu d jo  ra d io w e , d z :ę -

k i  k tó re m u  b e z p o ś re d n io  ze ź ró d 
ła  w sz e lk ic h  in fo rm a c y j n a d a w a 
ne b ę d ą  sp e c ja 'n e  re p o r ta ż e , u w y 
p u k la ją c e  p rz e b ie g  s u b s k ry p c ji  i 
n a s tró j  c a łe g o  k ra ju .

W ia d o m o śc i z p rz e b ie g u  s u b 
sk ry p c ji  n a d a w a n e  b ę d ą  n a  w s z y 
s tk ie  ro z g ło śn ie  p o lsk ie , p o c z ą w s z y  
od  go d z . 12.30 do p ó ź n e g o  w ie 
c z o ra .

Żydzi wobec PożyczRi
W  szeregu głosów  o Pożyczce 

N arodowej w ybitnych przedstaw i
cieli poszczególnych w arstw  spo
łecznych wziął rów nież udział ra
bin prof. M. Schorr, k tó ry  ośw iad
czył m. in.:

„Dzisiaj we w skrzeszonej Rzeczypo 
spolitej Czujemy się podwójnie szczęś
liwi, że opatrzność dziejow a pozwoliła 
nam zespolić nas'ze losy i nadal z  w ol
nym  narodem  polskim na w spólnej wol 
nej ziemi i w  każdej chwili gotowi je 
steśm y dla wspólnego dobra O jczyzny 
składać na jej ołtarzu ofiary mienia i 
krw i. Z resztą zasada ofiarności dla 
Państw a była nam religijnym  nakazem

i drogow skazem  w e w szystkich k ra
jach naszej w ędrów ki dziejowej. •

T eraz  nadeszła chwila taka, w  któ
rej tej gotowości w inniśm y dać chęt
ny i ofiarny w yraz, gdy chodzi o nie
zbędne po trzeby Państw a. Społeczeń
stwo żydow skie stanie w  jednym  sze
regu z w szystkim i w iernym i obyw ate
lami, by dłoń pomocną podać Rządowi 
dla utrw alenia dobrobytu Państw a na 
silnych podstawach.

Jestem  głęboko przekonany, że Ży
dzi zaufanie Rządu do ich poczucia o- 
byw atelskiego w całej pełni uspraw ie
dliwią.

WielKi pochód manifestacyjny
w  W a rsza w ie

, W  dniu dzisiejszym, jako w 
przeddzień  ipierwiszego dnia p o 
w szechnej subskrypcji Pożyczki 
Narodowej, ulicami W a rsza w y  
przeciągnie wielki pochód mani
fes tacy jn i,  o rganizow any przez  
Federac ję  Polskich  Związków  
O brońców  O jczyzny  i Komitet 
O byw atelski Pożyczki N arodo
wej.

O godz. 5 popoł. nastąpi na pla 
cu M arszałka  P iłsudskiego zbiór 
k a  organizacyj, k tó re  w inny p rzy

byw ać o ile możności ze sztanda 
nami i orkiestrami.

Uczestnikom pochodu rozdane 
zostaną pochodnie.

Pochód  w y ru sz y  ó godz. 6 
popoł. i przejdzie następującemi 
ulicami: K rólewska. M arszał
kowską, Nowowiejska. Alejami 
Ujazdowskiemu N ow ym  Św ia
tem i Krakowskie,m P rzedm ie
ściem, poczem przez  plac m ię
dzy kom enda miasta a hotelem 
Europejskim pow róci na plac 
M arszałka Piłsudskiego.

Kolarze - przemytnicy zapalniczek
zafecbali do w ięz ien ia

W  w ydziale karno-skarbow ym  w ar
szaw skiego sądu okręgow ego rozpa
tryw ano spraw ę dwuch kolarzy Edw ar 
da Kisiela i Józefa Sikory, oskarżo
nych w espół z kupcem Arnoldem Kan- 
nerem  o przem ycanie niestem plow a- 
nych zapalniczek z P rus W schodnich.

Policja, k tóra  dokonała rew izji u o- 
skarżonego S ikory znalazła 385 sztuk 
niestem plow anych zapalniczek.

Kolarze urządzali ra jdy  sportow e 5 
jeżdżąc w ten sposób zagranicę p rze
m ycali zapalniczki.

Sąd skazał Edw arda Kisiela na 6.000 
zt. g rzyw ny z zam ianą na 10 miesięcy 
aresztu, Kannera na 3.000 zł. z zam ia
ną na 5 m iesięcy aresztu  i Sikorę na 
1.000 zł. z zamianą na dw a miesiące 
aresztu.

w szy scy  nie zwlekając do kas!
Niech cały świat sie dowie, że 
P ań s tw o  polskie nie potrzebuje 
dw a razy  w zyw ać  swego ob y 
watela do spełnienia obowiązku 
I że obyw atel sam. nie czekając, 
pośpieszy wypełnić  swój obo
wiązek.

Nie zm arnujm y dotychczas©* 
wego świetnego efektu — 
podążmy szybko i karnie w pła

cić zadeklarowane sumy!
W  czwartek, 28-go, od rana do 

kas!
■ O - f rO --------------

Uroczysty dzień
P ie r w s z y  dz ień  s u b s k ry p c ji P o 

ż y c z k i N a ro d o w e j ze  w z g lę d u  n a  
jej z n a c z e n ie , b e d z ie  dm em  u ro c z y  
s ty tn  n ie ty  iko d la  P a ń s tw a  a le  i 
s p o łe c z e ń s tw a . W s z y s tk ;e g m a c h y  
p a ń s tw o w e  i s a m o rz ą d o w e  m a ją  
b y ć  u d e k o ro w a n e . P o ż ą d a n e  b y ło 
b y , a b y  w s z y s c y  o b y w a te le .  ’ a  
z w ła s z c z a  w ła śc ic ie le  sk le o ó w  u- 
•deko row ali je  z ie len  ą  i p la k a ta m i 
P o ż y c z k i.

18 milionów zł.
wpłynęło już 

ód p rzem y słu
O g ó ln a  s u b s k ry p c ja  z a k ła d ó w  

p rz e m y s ło w y c h  o ra z  ich  w ła d z  i 
p r a c o w n k ó w  d o  d n ia  25 b. m . o - 
s :ą g n ę łą  k w o tę  17.892.050 zł. W  
d n iu  ty m  b o w ie m  w p ły n ę ły  do  
C e n tra ln e g o  Z w ią z k u  P rz e m y s łu  
P o ls k ie g o  d a ls z e  z g ło s z e n ie  z a k ła 
d ó w  p rz e m y s ło w y c h  n a  sun ie  ogó l 
ną  3.181.500 o ra z  ich w ła d z  i p ra -  
■ eow nków  w  w y s o k o ś c i 1.112.350 
zł.

Żetony
Komisarz G eneralny Pożyczki N aro

dowej podaje do wiadomości, że każdy 
subskrybent Pożyczki Narodowej be:z 
w zględu na w ysokość subskrypcji o- 
brzyma specjalny znaczek pożyczko
wy.

Znacz,ek«tóu jest wykonamy z bromzu 
w  kształcie krążka, na k tórym  w ybity  
jest orzełek z literam i „P. N.“.

Osoby, k tóre subskrybow ały  Pożycz 
kę przedterm inow o i nie o trzym ały  
znaczka, w inny zgłosić się po znaczek 
z kw item  do tej placówki subskrybcyi 
uej, w której dokonały wipląty i zło
ży ły  deklarację.

W szyscy pracow nicy subskrybujący 
Pożyczkę w d,rodzę strącania Im ra t 
pożyczkow ych z uposażeń (a więc oai 
deklaracjach zbiorow ych) otrzym ają 
znaczki w cliwóM doręczenia Urzędowa 
Skarbow em u tych deklaracji przez da
n ą 'In s ty tu c ję  lub przedsiębiorstwo.

U rzędnicy państw ow i o trzym ają zna 
czek za pośrednictw em  sw ych w ładz. 

 ( : : )------

W różby na d z iś
Na,ogól dzień dzisiejszy zapow iada 

się doskonale, obiecując pow odzeńe 
pod wieloma względami i przynosząc 
nam  pomyślne okazje życiowe, co na
leży w ykorzystać.

Dopiero m iędzy gdz. 14-tą a lo-tą 
zaznaczy sie passa ujemna, która mo
że nas narazić na niepokoją w związku 
z p racą  umysłow ą, podróżam ’, kores
pondencja lub młodzieżą. Koło godz. 
15-ei może sie zaznaczyć gorszy na
strój w związku z. drobnemu niepowo
dzeniami — ale później w szystko to 
ustąpi, a reszta dnia zapow iada się po
myślnie.
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Wiadomość, która brzmi jak bajka:

Konkordat Ufatykanu z Sowietami
PARYŻ- 25.9. Donoszą z W a

tykanu, że możliwe jest. iż w naj
bliższym czasie przedsięw zięte 
zostana kroki, m aiace na celu nor
malizacje stosunków  z Rosja so
wiecka.

W  kołach w atykańskich  podkre 
śiaja. że Stolica Apostolska nigdy 
nie chciała sie m ieszać w w e
w nętrzne sp raw y  państw . D late
go ustrój Sow ietów  nie stanałby 
na przeszkodzie do zaw arcia  kon

kordatu.
W atykan zaw arłby , konikordat 

w zam ian za zapew nienie wolności 
w yznania i zgodziłby sie na to. że 
księża w  Rosji byliby rek ru tow a
ni z kót przychylnych Sowietom .

Afrykańska niespodzianka w Genewie
fóeksykańczyk daremnie blefzll sie nad mową pow.falną

' GENEWA. 25.9. Zgrom adze
nie Ligi Narodów  zostało o tw arte  
■dziś przedpołudniem.

O tw arcia dokonał urzędujący 
'przew odniczący Rady. norw eski 
m inister sp raw  zagranicznych 
Mohwinlkel.

Następnie odbyły  sie w ybory  
o r ze w od n icz aeego Z g ro m a dze n ia. 
k tó re  p rzyniosły  niespodziankę, 
gdyż w ybrany  został delegat P o
łudniow ej Afryki. T e-W ater. k tó 
rego kandydatura  została w ysu 
nięta w kuluarach w ostatniej 
chwili.

GENEWA. 25.9. N iespodziewa-

Trup dziecka 
pod samochodem
U b ie g łe g o  p o p o łu d n ia  na s z o s ie  w 

P io t ro w ic a c h  n a j e c h a ł  s a m o c h ó d  o s o 
b o w y  SI. 3764. p r o w a d z o n y  p r z e z  k o le 
j a r z a  A u g u s ty n a  K a l i s z a  z K a to w ic  n a  
ł - l e tn i e g o  L u c ja n a  H e l le ra .

N ie s z c z ę ś l iw y  d z ie c ia k  p o t r a c o n y  
c h ło d n ic a  woz.u p a d t  n a  jezd n ię ,  o d n o 
s z ą c  t ą k  c i ę ż k ie  o b r a ż e n ia ,  że  z m a r ł  
po p rz e w ie z i e n iu  do sz p i ta la .

Złodziei w spódnicy
W  z w i ą z k u  z k r a d z i e ż ą  o d z i e ż y  i b ie  

l iz n y  d o k o n a n e j  w  dn iu  15 b. m . w  
m ie sz k a n iu  H i l d e g a r d y  K oce l i  w  K ról.  
H u c ie  ( W o ln o ś c i  92) p o l ic ja  p r z e p r o w a  
d z i la  d o c h o d z e n ie  w  w y n i k u  k t ó r e g o  
u j ę to  K a t a r z y n ę  M a r c z a k  (b e z  st. 
m i e j s c a  z a m ie s z k a n ia )  k t ó r a  p r z e k a z a 
no  w ł a d z o m  s a d o w y m .

Ł u p  z ło d z ie j s k i  u d a ło  s ie  w  c a ło śc i  
o d z y s k a ć  i z w r ó c i ć  p o s z k o d o w a n e j .

Pech nriemylnha mięsa
P r z y k r a  n i e s p o d z i a n k a  s p o tk a ła  W i l 

h e lm a  H o r y s i a ,  m i e s z k a ń c a  K ró l .  H u 
ty  (K o śc ie ln a  19). P r z e d  m ie s i ą c e m  j e 
s z c z e  w y b r a ł  s ie  H o r y ś  p r z e z  z ie lo n ą  
g r a n i c e  do  B y t o m i a  m a j ą c  w  w o r k u  ła 
d u n e k  50 kg .  w y b o r o w e j  c ie lęc in y .

P e c h  chc ia ł ,  ż e  H o r y s i a  z a t r z y m a l i  
s t r a ż n i c y  n ie m ie c c y  w ł a ś n i e  w  chwili  
p r z e k r a c z a n i a  g r a n ic y ,  p o z b a w i l i  go 
m ię s a  a  p o n a d t o  z a s a d z i l i  do  paki ,  
g d z ie  H o r y ś  s p ę d z i ł  c a ł y  m ie s ią c .  P o  
o d b y c iu  te j  n i e s p o d z i e w a n e j  k a r y  w c z o  
r a j  H o r y s i a  w y d a n o  w ł a d z o m  p o lsk im .

B ę d z ie  to  n a p e w n o  o s t a tn i a  w y c i e c z  
k a  H o r y s i a  do  B y to m ia .

Nieostrożna zabawa
Często pisaliśm y o zaniedbaniu 

rodziców  i opiekunów jakiego do
puszczają się w  stosunku do dzie
ci.

M m o tego jednak nieszczęśliw e 
w ypadki pow tarzają  się bardzo 
często.

Onegdaj w  czasie odwiedzin u 
swego w uja w  O rzegow ie baw iła 
się na balkome 8-letin!a Helena 
Leszczyków nu. W skutek ireostroż 
uości dziew czynka przechyliła się 
p rzez balustrade i w ypadła  na 
b ruk  przyczem  doznała dężkich  
obrażeń w ew nętrznych. W  Stanie 
beznadziejnym  przew ieziono ofia
rę w ypadku do szpitala miejskiego 
w Król. Huc:e. gdzie pozostała  pod 
opieką lekarską.

ny w ybór delegata południow o
afrykańskiego T e-W atera  na prze 
w odniczaeego Zgrom adź. Ligi Na
rodów. stanow ił najbardziej ko
m entow ane w ydarzenie dnia dzi
siejszego. W ybór ten był niespo
dzianka dla sam ego T e-W atera . k to , 
ry  przybył dziś rano do G enew y i 
musiał na poczekaniu zaim prow i
zow ać krótkie przem ówienie "powi-

talnełs
Niemal do ostatniej chwili prze

w idyw any był delegat M eksyku. 
Na.ie.ra. k tó ry  miał już przygo tow a 
ne odpow iednie przem ów ienie.

Jak sie zdaje, p rzyczyna niew y- 
brania N ajery jest fakt. że by ł on 
dotychczas członkiem - R ady Ligi, 
a zazw yczaj p rezydenci Zgrom a
dzenia w ybierani sa z poza Rady.

P @ I a k  n a  c z e l e
Komitetu  f n a n s n w e g o  Ligi

GENEWA. 25.9. Komitet finan
sow y Ligi Narodów  w ybrał dziś 
profesora Feliksa M łynarskiego na 
przew odniczącego kom itetu na o~ 
k res roczny.

Jednom yślny w ybór prof. M ły
narskiego św iadczy  o wielkim au
torytecie delegata polskiego, a jed
nocześnie stanow i także dow ód 
uznania dla polityki finansowej 
Polski.

BanSliet so w iec M  
na cześć ppłk. FfipowiGźa

MOSKWA. 25 9. Sowieckie 
w ładze lotnicze w ydały  na cześć 
przebyw ającego w  M oskwie płk. 
Filipowicza bankiet, na k tó rym  
byli obecni członkow ie poselstw a 
polskiego z pos. Łukasiew iczem  na 
czele oraz kierow nicy sow ieckiego 
lotnictw a w ojskow ego i cyw ilne
go. Bankiet został w ydany  przez 
zastępcę szefa sowieckiej awjacji 
cyw ilnej. Answelta.

Zdecydowana postawa
wodza niemiecK ch Komunistów

L IP S K ,  25.9. Z a i n t e r e s o w a n i e  op i
nii  p u b l ic z n e j  p r o c e s e m  o p o d p a le n i e  
R e ic h s t a g u  w z m a g a  się z d n ie m  k a ż?  

d ym ..
C z w a r t y  d z ie ń  p r o c e s u  s to i  p o d  zn a  

k i e m  d a l s z e g o  b a d a n i a  g e n e r a l j i  o s k a r  
ż o n y c h .

N a  w s tę p i e  p r z e s ł u c h a n o  p r z y b y ł ą  
z M o s k w y  s i o s t r ę  o s k a r ż o n e g o  Dymi
t r o w a ,  H e le n ę  D i m t r ó w n ę ,  k t ó r a  z e 
z n a j e  n a  t e m a t  p o l i ty c z n e j  d z i a ł a ln o 
śc i  s w e g o  b r a t a .

N a s t ę p n ie  p r z e s ł u c h i w a n y  b y ł  t r z e 
ci o s k a r ż o n y ,  B u ł g a r  T a n e w .  J e s t  on 
z z a w o d u  s z e w c e m ,  m a  l a t  38, za-* 
m i e s z k iw a ł  o s t a tn io  w  B e r l in ie .  W  la

ta c h  1928 i 1931 p r z e s z e d ł  on w  M o 
s k w ie  s p e c ja ln ie  p r z e s z k o le n ie  w  w y ż  
s z e j  s z k o le  p o l i t y c z n e j  i w  r. 1931 d r o  
g ą  p r z e z  P o l s k ę  u d a ł  s ię  do  C z e c h o 
s ło w a c j i .

D o  B e r l i n a  p r z y j e c h a ł  24 lu teg o  
1933 r., a  w ię c  n a  j e d e n  d z i e ń  p r z e d  
p o d p a le n ie m  R e ic h s t a g u .  W  N iem 
c z e c h  z a m i e r z a ł  w s p ó ln ie  z P ę p o w e m  
p r o w a d z i ć  a k c j ę  na  r z e c z  a m n e s t i i  w  
B u łg a r i i .

Z ko le i  na  p o d iu m  d la  o s k a r ż o n y c h  
w s tę p u j e  b. p r z e w o d n ic z ą c y  kom uni
s ty c z n e j  frak cji parlam en tu , E rnest  
T o r g le r .

T o r g l e r  m ó w i  s p o k o jn i e ,  l ecz  s ta -

Gorgonowa w szpitalu
Stan jej zdrowia zaniepokoił lekarza

KRAKÓW. 25.9. Dziś w  po- 
łudinię p rzy b y ł do w ięzienia kra
kow skiego adw okat dir. W oźnia
kow ski celem oficjalnego zaw iado 
mienia G orgonow ej o w yroku Są- 
diû  Najwyższego. Gorgonow a, 
k tó ra  zmieniła sie bardzo od czasu 
rozp raw y  krakow skiej, mię mogła 
rozm aw iać ze sw ym  obrońcą. Sie 
działa ona jakby skamieniała, usta 
jej drżały i nie mogła w ypow ie
dzieć nawet kilku słów . P rosiła  o- 
brońeę, aby zjaw ił się z,a kilka dirai. 
gdyż obecny stan nie pozw ala jej 
na prow adzenie rozm ow y.

W  zw iązku z  tern p rzyby ł do 
więzienia lekarz sadowy, który 
zbadał GOrgonOwą i polecił natych 
miastowe odstawienie jej do szpi- 
talar więziennego, co też uskutecz
niono.

Do szpiitalia została  rów nież prze 
niesiona „Kropelka*1, k tóra rów
nież zaniem ogła i jest chorą.

P lan dalszego postępow ania o- 
b rony  G orgonowej nie został jesz
cze  ustalony. Szczegóły tego  pla
nu zostana ustalone dopiero w  nad 
chodzącą sobotę, kredy to p rzybę
dą do K rakow a mee. E ttinger z 
W arszaw y  oraz adw okat Dr. Axer 
ze Lw ow a, by raizm z mec. W oź
niakow skim  ustalić szczegóły po
stępow ania. W  sobotę obrońcy 
będą rów nież konferow ali % Gorgo 
now a.

W każdym  razie nie uilega w ą t
pliwości. że  obrońcy przystan ią  w 
p ierw szym  rzędizie do starań  o 
przeniesienie Gorgonowej do jed
nego z najlepiej urządzonych w ie- i 
zień, t j. do wiezienia w  Cieszynie.

):* :( ---------------

Żebracy w obozach pracy
Na modlę... wysp SolowiecKich

BERLIN. 25.9. Z H am burga do 
noszą, że w  czasie wielkiej obła
w y  przeciw ko żebrakom , a resz to 
w ano 1350 osób. W szystkich  zdol 
nych do  pracy  internow ano w  t. 
zw . obozach p racy '

wJak donoszą z Świnoujścia, 
pobliżu obozu t. zw . „dobrow ol
nych kadr pracy** znaleziono ciała 
2 osób z tego obozu.

W edług przypuszczeń, osoby te 
popełniły  sam obójstw o.

n o w c z o .  Z e  z b r o d r r ą  p o d p a le n ia  R e c b  
s t a g u  nie m a  nic  w s p ó ln e g o ,  ani p o 
ś r e d n io ,  an i  b e z p o ś r e d n io .  W  d ru g im  
dniu  po p o ż a r z e  s a m  z g lo s  I s :ę do p r e  
z y d j u m  polic j i  b e r l iń s k ie j  w  t o w a r z y 
s t w i e  a d w .  R o s e n b e r g a ,  b y  s p r o s t o 
w a ć  k u r s u j ą c e  po m i e ś ć e  p o g ło sk i .

W o b e c  k a t e g o r y c z n e j  f o rm y  p r z e 
m ó w ie n ia  T o r g l e r a  s ą d  d w u k r o t n i e  
p r z e r y w a  mu. Na to T o r g l e r ,  i n r e s i o  
ny ,  o d p  e r a :  „7 m i e s i ę c y  t r z y m a n y  je  
s t e m  w  w ię z ie n iu ,  a  5 m i e s ' e c y  o k u t y  
b y t e m  w  k a j d a n y ,  j a k  n a j c i ę ż s z y  
z b r o d n i a r z .  D z  ś  . m u s z e  p u b l ic z n ie  
s tw i e r d z i ć ,  ż e  ' c i e r p i ę  j e d y n i e  za  to, 
że  b r o n i łe m  i n t e r e s ó w  w a r s l w  p r a c u  

- j ą c y c h  w  Niemczech**.
W  d a l s z y m  c iągu  s w y c h  w y w o d ó w ,  

T o r g l e r  s t w i e r d z a ,  że  z a r ó w n o  v a n  
d e r  Lutobe, j a k  i j e g o  p r z y j a c i e l e  stalli 
z d a ła  od o r g a n i z a c j i  k o m u n i s t y c z n e j  
i tw o r z y li n ie liczn ą  ty lk o  g ru p ę fa n a 
ty k ó w  b e z w z g lę d n e g o  teroru , z a  k t ó 
ry  a n i  k o m u n iz m ,  an i  tern m n ie j  nie
m ie c k a  p a r t j a  k o m u n i s t y c z n a  o d p o w ie  
d z ia ln o ś c i  b r a ć  n ie  m o g ą .

N a  tern z a k o ń c z o n o  b a d a n ie  g e n e r a -  
!ji o s k a r ż o n y c h .  S ą d  p r z e c h o d z i  d o  
s z c z e g ó ł ó w  z b ro d n i .

V a n  d e r  Lubibe s i a d a  n a p r z e c i w  p r z e  
w o d n i c z ą c e g o  i z e z n a j e  ze  s p u s z c z a n ą  
w d ó l  g ło w ą .

D o  B e r l i n a  p r z y b y ł  8 lu t e g o  b . r .
i d o  18 lu te g o  w ł ą c z n i e  n o c o w a ł  w  
s z e r e g u  p r z y t u ł k ó w  m ie j s k ic h .  W  n ie  
d z ie lę  19 lu t e g o  o b e c n y  b y ł  n a  k o n 
c e r c i e .  P ó ź n i e j  r o z m a w i a ł  n a  t e m a t  
s t o s u n k ó w  p o l i t y c z n y c h  w N ie m c z e c h  
z  k ilk om a b e z r o b o t n y m i  n ie m ie c k im i ,  
w o b e c  k t ó r y c h  w y r a z i ł  s ię ,  ż e  n a le ż y  
r o z p o c z ą ć  k o n trak cję  na w z ó r  re w o 
lucji r o sy jsk ie j , p od p a lać  g m a ch y  pu 
b liczn e , a b y  tern sam em  d ać g e n e r a l
n e  h a sło  d o  rew o lu cji.

P r z e w o d n i c z ą c y  p y t a  n a s t ę p n ie  o  
s z c z e g ó ł y  k a ż d e g o  d n ia  p o b y tu  L u b b e  
g o  w  B e r l in ie  o d  dn ia  24 lu te g o .  W  
o d p o w i e d z i a c h  L u b b e g o  p r z e w o d n i c z ą  
c y  n a p o t y k a  s ta le  n a  te  s a m e  p r z e s z k o  
d y .  O s k a r ż o n y  a lb o  z w l e k ą  z o d p o 
w ie d z i ą ,  a lb o  t e ż  z a w z ię c i e  m i l c z y .
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TRYBUNA CZYTELNIKÓW

Hurtowa sprzedaż wyrobów monopolowph
domaga mą radykalnej reorganizacji

Kosztem Państwa tuczą się „uprzywŚIefowam“
Oni jednego z C zytelników  

otrzym ujem y garść  rnvag na te
m at polityki sprzedaży w yrobów  
mioinopoto'w y  cli. NiepozibaiwiMine 
trafwości uiwatgi w inny znaleźć 
żyw y  oddźw ięk u pow ołanych 
czynników. Red.

Jak w iadom o Państw o Polistoie nie 
je s t w  stanie pokryć sw ych w ydatków  
z wipływów podatkow ych ora:z z zys
ków  przedsiębiorstw  państw ow ych, dla 
te®o też było zimmszone do siziuikamiia 
immych źródeł dochodu w  postaci mo- 
mopołów państw ow ych, w  szczególno
ści monopoilu wódcząinieigo, tytoniow ego 
1 solnego, k tóre  prow adzi w  w łasnym  
zalkresie. Lw ia cześć dochodów, k tóre  

' diają imsomiopole, zaw dzięcza P aństw o 
szerokiej w arstw ie  społeczeństw a, któ
ra nazw aćby możmia „Narodem Pra;cy“, 
Mażącym około 90 p.roc. m ieszkańców  
Polski, Sa to ziarówpo-' pracow nicy fi
zyczn i jak i um ysłowi, rolnicy, rzemiośl 
ulicy 1 urzędnicy, a w iec ludizie, wie po
siadający  kapitałów , a .jedynie czerpią
cy sw e dochody z ciężkiej p racy  rąk.

Ta arm ia pracow nicza, k tóra p rzy 
czynia' sie w w ielkiej m ierze do p rzy 
sporzenia Państw u dochodów', m a stusz 
me praw o domagać sie. by zyski z m o
nopolów państw ow ych były iakuajwię 
kszie i by tern samem micgły się zimniej 
szyć ciężary  piódialikdWe. niakładaine na  
wiseysjfikiich obyw ateli. Armia ludzika 
m a też  praw o dom agać się aby hurto 
w a sprzedaż w yrobów  m onopolowych 
nie była1 źródłem  dimchodu jednostek 
zamotanych i iiorzywlieiiowanych (to n - 
ces.j'OOiar:uisze) lecz by dochody z nich 
w p ływ ały^w  całości do kas państw o
wych.

W  tych w arunkach byłoby wielce 
wskazaniem, zorganizow ać hurtow ą 
sprzedaż w yrobów  m onopolowych w  
ten sposób, aby  by ła  połączona z ,nał- 
iHintejsizynw w ydatkam i i by rówmoicizie- 
śnńe przy  reorgainfizacii rozpatnzoina by-

REPERTUAR
TEATRU POI SWEGO

Środa, 27. 9. o g. 20-ej „Fraulein Dok- 
- tor".

Czwartek, 28. 9. o g. 20-ej „Kobiety 
i interesy".

P iątek , 29.9 o godz. 15.30 dllia Z arzą
du G łównego Tow. Poilek „O dsiecz 
Wiiedlniia"; o godz. 20-ej „Kiedy w ró 
cisz".

Sobota. 30.9 o godz. 20-ej „Kobiety 
i in teresy" .

CYRK STANIEWSKICH
Codszien.nie o god / 8.15 wiecz. p rze- 

boigaty program  alrakcy j. 24 numerów, 
120 kiroikiodydii. W łasny diwuimiaisiztowy 
naimiipt n.ieiprzemiaikału.y na targow isku 
w Kaitiowiiciaich.

W  niedizMę i św ięta dwa przedsta- 
wieniia.

„FRAULEIN DOKTOR"
Dziś, w  środę 27 b. m. o godz. 20-ei 

po naiz 20-ty ciesząca' siie niiesiłaibnąciem 
pewpdzemieim szituika J. Teipy „Firaiuteim 
D oktor", k tó ra  fascynuje sw oją sensa
cyjne-szpiegow ską treścią , oraz desko-, 
nałą grą maszych artystów . D iiety w , 
cenie od 35 gr. do 3.59.

NAJBLIŻSZA PREMJERA
W  przygotow aniu  dziesięć scen dra

m atycznych Juliusza Słow ackiego p. t . . 
„Horsiztyreski" w inscenizacji i reży 
serii Błesiiadecikiego.

ZE SZKOŁY DRAMATYCZNEJ
W  diraiu 1 października r. b. rozpo

czynają siię w ykłady  w Szkole D ram a 
tyczimej p rzy  T eatrze Polskim w  Kato
w icach. Zapisy -przyjmują pp. Zby- 
siaewski -i Godlew ski w  gmachu T eatru  
w  goidiziiinach od 10 — 14 ii od 20 — 22.

ła spraw a zatrudnienia jaku aj w iększe j 
możliwie liczby bezrobotnych.

D otychczas-otrzym yw ali koncesję na 
hurtowuiie tójanoipołowe ludzie,' k tórzy  
braili udiziiał w  walkach niiepodiliegloŚDio 
wych. Nie można jednakże zapom inać 
o tern, że o  wolność Polski w alczyły 
tysiące  Polaków , k tó rzy  z tytułu speł
nienia Obowiązku mię żądają  jakiejś spe 
ojailinej rekom pensaty, gdyż uw ażają, 
że służba dla P a ń s tw  jest rzieczą ho
noru. Z tej też- racij nikt n.ie m oże 
rościć sobie pretensji do P aństw a o od 
sizkodowamiiie, czy  nagrodę za spełnie
nie tego obowiązku, a jeśli ta cy  oby
w atele maiją odw agę .zwracać się z po- 
diobnemii pretensjam i. nie imożnia ich na 
zw ać inaczej jak c o  imieniu.

Niie m yślą o niepodległości O jczy
zny, lecz siwą osobistą korzyścią się 
kierowali.

Ale pow racajm y do rzeczy.
Przedsięb iorstw a w ytw órcze, zabie

gające o zb y t sw ych tow arów ,. uniclio 
mdły w łasne składy hurtow e lub też 
zorganizow ały  sprzedaż za pośrednic
twem odisprzedawców — detalisłów . 
Tętni też drogami kierowa® się argami 
zato-rzy sprzedaży Państwo'w ych Mo
nopoli, przyczepi Monopol Splrytuso- 
w y uruchom ił w łasne hurtow nie. m ają

ce na celu odsprzedaż w yrobów  kom- 
cesijioniairjiuszoim którZy uzyskali praw o 
sprzedaży w yrobów  tego moóiOjpiódu. 
Monopol -tytoniowy i souiw w przeci
w ieństw ie do p ierw szego ' nie s tw arza
ły  w łasnego aparato  sprzedaży, ogra
niczając się dio odstępow ania sw ych 
w yirob ó w korne es jioirtar jiuszom pr y w a t- 
nyim W  tych w arunkach stała się bur 
tow a sprzedaż w yrobów  monopolo
w ych św ietnem  źródłem  dochodowcm 
jednostek uiprzywi'lejowamych, które z 
biegłem Łat dorobiły się pow ażnych 
fortun.

Stan takii nie może i nie powónii>en 
być nadal tolerow any już choćby z te
go w z g lę d u ,ż e  nie leży w tarte-resie 
Państwa.* uszczuplanie w łasnych docho 
dów.

P osiadający  w łasne hurtow nie Mono 
p-ol Spiry tusow y od pewnego czasu 
w zoruje się n,a Mon opolu Tytoniow ym  
i Solnym ; znosi hurtow nie wódek, u-ru 
chipimiiiając w ich miejsce hurtownie 
pryw atne, ilom aczac to zimniejszemiem 
.się w ydatków  połączonych z sprzeda
żą własna.

Poniew aż niie leży w  interesie Pań
stw a oddaw anie hurtowni w ręce p ry 
w atne. byłoby w skazań em dla uniknię
cia nadm iernych w ydatków : ustalenie

Na granicy  g rzm ią  s trza ły
Odcinek graniczny podległy komi

sariatow i S traży  gran. w Szarleju jest 
oby najruchliw szym  pod względem 
przekraczania granicy przez p rzem yt
ników.

Nic w tern dziwnego, że pilnujący 
granicy strażn icy  zmuszeni są do po
sługiwania się bronią palna, śląc do 
przekradających  sie osobników śm ier
cionośne kule.

Ubiegłej nocy na odcinku pod B rze
zinami śląskiemi przerw ała  ciszę ostra 
strzelanina w. wyniku której za trzy 
mali strażn icy  grupkę przem ytników. 
Byli to m ieszkańcy M aciejkowic Ro
bert Kandzia, E rnest Hudosz. Józef Sta 
choń, Józef Nicpoń i Stanisław  Pilot, 
którym  odebrano kilkadziesiąt kilogra 
mów  ow oców  południowych, jak gałka

m uszkatułowa, migdały, rodzynki, dak 
tyle i morele suszone a ponadto kilka 
flaszek płynu Maggi, sardynki i zapal
niczki.

Na szczęście żadnego z za trzym a
nych kule nie im ały sie.

Druga, mniejsza szajkę zatrzym ano 
tejże sam ej nocy na odcinku granicy 
pod Szarłejem . Byli to m ieszkańcy Pie 
kar i S zarle ia: Józef W idera, bracia 
Paw eł i Franciszek Panderow ie oraz 
Antoni Muszalik k tórzy  usiłowali p rze
mycić z Niemiec do Polski kilkanaście 
kilo ow oców  południowych oraz flasz 
ki Maggi.

W  obu w ypadkach przem yt powę
drow ał do urzędów  celnych w B rzezi
nach i Szarleiu.

Z eotiziennyfli p i ig  K’Oievsk e| M y
ZtcBdzietsłSie sztacz&i

K rólew ska Huta słynie obecnie z ii o 
ści popełnianych codzień kradzieży i 
w łam ań.

W  ciągu nocy w czorajszej zanotow a 
ła policja kilka w ystępów  złodziej
skich, przyczem  w jednym  tylko w y
padku udało sie u jąć spraw ce.

I tak : Do zakładu kraw ieckiego Ja 
na Golczyka (Rynek 22) przybyło dwu 

wytwornie odzianych panów 
i tow arzysząca im paniusia. T ow arzy
stw o przeglądnęło cały  stos m ateria
łów jednak nie zdecydow ało się na za 
mówienie ubrania. Po opuszczeniu skła 
du Golczyk z p rzykrością stw ierdził 

brak dwu sztuk materji 
w artości 180 zł.

Jakiś spryciarz dostał sie na strych 
domu p rzy  ul. Sobieskiego 22 i upa- 
trzyw szy  sobie przegródkę pani Emilii

Finkow ej hakiem w yciągnął bieliznę 
w artości 30 zł.

Inni spryciarze dostali sie przez nie 
zam knięte górne okno do składu ow o
ców  H ersza Epsznikęra (G runw aldz
ka 5) skad zabrali około 40 kg. jabłek 
zagranicznych, w agę stołow a i płachtę 
nieprzem akalna.

W reszcie do mieszkania W ilhelma 
Schneefussa (Gim nazjalna 7) dostał się 
zapomoca klucza schow anego pod sza
fą w  sieni b ra t jego Erw in (bez stałego 
m iejsca zam ieszkania).

B raciszek był bardzo skrom ny gdyż 
zabrał jedynie kurtkę w artości 30 zł.

Nie długo jednak d*nern mu było cie 
szyć się zdobyczą; spotkany bowiem 
w ieczorem  na plantach w cudzej kapo 
cie u tracił ja a ponadto dostał się do 
aresztu policyjnego.

Trzy sarzedaży domu ostrożność nie z a r a z i
Kanciarze czy pośrednicy?

N iedobrze je s t zadaw ać się z pośred 
milkami, zw łaszcza jeśli cii okażą się 
ludźm i nieuczciw ym i. D ośw iadczyła te 
g>o ma w łasnej kieszeni mieszkarnika 
Św iętochłowic, paimi Amma Szipeta (Dłu
ga 37), któna aa  pośrediniiicitweini zaw o
dowego stręczyciela  Jana  Szimńda, z 
KróL Hurty (Katowicka 20) i miej. P a 
w ła Krubasiika z ŚwiętachŁowiic (D w ó r

skia 8) sprzedała sw a raataość.
P rzy  tnamzakcji końcowej obaj pano

wie zmusili p. Szipete do podipiisanca 
kwiiita ma kw otę 1000 złotych, a skoro 
kwiiit zmalaizł sie w portfelu jędrnego ze 
spryciarzy , w płacili ma jej ręce tylko 
600 złotych.

Poszkodow ana zw róciła się do p’Oilii- 
cjii z prośbą o ściganie oszustów.

rejonów, ziwesiewie bom iikat dirogo- 
wych (których -pryw. Kurtownoe mi.e w y 
pIacaj a), zrew idow anie ni ekorzystu y cli 
umów dzierżaw nych (za w yiy jem  biur 
i m agazynów ) oraz drogą zimi.tiiejszepta 
peiiisioineiliu uinzędipiiczego, zw iasz toa  w, 
hiiirtowiniiach mmiejszych. Pozatemi ist
nieje drugie wyjście z sytuacji: skon- 
Oemitróiwia/niie sprzedaży w yrobów  mo- 
nopohw ych  w jednej burtowmi (wódka, 
tydion, sól), co przyczyniłoby się znacz 
ni'e do zimniejszenia w ydatków , a tem  
samem podw yższenia dochodow ości 
prz ed siębto rstw  montupoiliowy cli.

Tego rodzaju reo rgan izacji aparatu 
i sprzedaży jako bardzo racjonalna z  

punktu w idzenia dochodowości- mono
polów  państw ow ych należałoby cory- 
chilej przeprowadzać przy rów noczes- 
nern utrzyinaniiu w pracy jaku aj bar
dziej racjonalnej liczby pracowoi ków. 
zarów no um ysłow ych jak i fizycznych 

I Hiurtioiwmicy pryw atoi, kitórzy w cią- 
I gu lat podorabia® się m ajątków  winni? 

ten m ajątek przeznaczyć na uruchom ię 
niie iumych w arsztatów  pracy, przy  któ 
rych uzyskałoby zątrudinienie w iele 
bezirobo'tnych.

W myśl zasady, że fundamentem po 
łęgi P aństw a i dobrobytu obyw ateli 
jest jego racjomataa gosipodanka. nale
ży żyw ić nadzieje, że propozycja .po
w yższa spotka sie z przychylnym  p rzy  
jęciem czynników  decydujących.

J. K.

W łosy wypadała
i Gruczoły łojowe, które powinny w y

tw arzać  niezbędną dila komórek •włoso
w ych cholestoryinę, przestajy należy
cie działać. W łosy zaczynają w ypa
dać, now e nie odrastają . Przyczyniał 
tkwi w nie dost ałeezmej Ilości doprow a
dzam ej ch-oilieisteryny, spoisób uisuiniięciia 
zła jest żartem jasny i prosty : dioiprowa 
diziić chotesterymę z zew nątrz.

Dzięki długaletniiim badaniiom maiukio- 
wyim uidiaiło snę mieziwyikle trudno roz
puszczalną chiolesteryne przieprowadizió 
do roztw oru :i to w formie najbardiziej 
sikuiteczimej dila odbudow y nowych ko
m órek w łosow ych.

P rzy  użyciu naszego toniikum diliai 
wiłosów, TRILYSIN, w ypadanie wło
sów  ustaje, łuipiież znika i w łosy odira- 
staiia.

P roszę żądląc w' aiptekach, dirogerjaichi 
i iperfumerjach albo z fabryki chem icz
nej Proniionta, Bielsko Si., bezipłatmejii 
niatukoweij broszurki o płynie TrlliysiSn*

Bij żyda!
Takie i temu podobnie wezwaimfe uisilyi 

szeli anegdaj w ieczorem  przechodnie! 
na. ulicy Psz czyń sklej w  Mysłowiicacilw 
Krzyozącyui i bijącym  jedmocześmie b y l 
Rudolf Kuczmierczyk z Kaitowiic, z a ś  
bitymi •■miieszkaniieic Moidrzajowa, Samu! 
Majer. ; '

Co było przyczyną „pojedynku" nile! 
zdołano ustalić; .prawdopodobnie jedmąl 
ze sitron zosita ła  „nabrana".

|  ^ g łoszen ia  D R 0 .B  18 B ~ |
POMOCNIK BIUROWY m łodszy, 

obznajmiony z wszelklemi pracami bW 
roweini poszukuje posady od zaraz. 

•Łaskawe oferty do N. Czasu pod „Su- 
mieiniy". r

UWAGA! Warsztat szewski Kró
lewska Huta. ul. Stawowa 3 a i Wol
ności 57 wykonuje wszelkie reperacje 
oraz obuwie na miarę. Żelowanie sy -  
stemem Ago". Cenv kryzysowe. _ 
"SPRZEDAM KAMIENICE z restau
racją w Panewniku przy klasztorze. 
Zgłoszenia do Administracji N. Czasia 

pod „Okazja A. S.“.
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Tajemnice toru wyścigowego

P rz y  drugiej butelce W ypych’ pozbył się 
już tego tonu w yższości wobec obu chłop
ców. Z aczął trak tow ać ich, jak  rów nych 
sobie kolegów.

Kostek, k tó ry  niejednokrotnie w idział, 
jak  M atrasz  w ykręcał się od picia, w yle
w ając  nieznacznie kieliszki na  podłogę, 
czynił te raz  J a k  sam o. Niemal co drugi 
kielisżek w ylew ał pod stół i d latego był 
znacznie p rzy tom niejszy , niż jego to w a rz y 
sze od kieliszka. W y p y ch  s ta ł się naw et 
w rzask liw szy  — tak, że K ostek bat się, że 
w łaściciel k najpy  lada m om ent każe ich 
w yrzucić z sali.

— Duch w yścigow y —  kpił sobie dalej 
W y p y ch  z K ostka — też nie m iałeś już cze
go w ym yślić, ty  ofiaro...

Kostek potakiw ał, p rz y zn a jąc  się chętnie 
do tego, że jes t ofierą.

W y p y ch a  sw ędził już te raz  język  na te 
m at owego „ducha w yścigow ego11.

— C zy  ty  w iesz — mówił — że to jest 
tak i człowiek, że ty lko  koniowi spo jrzy  w  
oczy, a ten koń już wie, czy  m a w ygrać , 
czy  p rzeg rać , a  jak  mu coś powie do ucha, 
to  koń wie naw et, czy  m a w ygrać , albo 
p rzeg rać  tylko o nos, czy  też*o całą  długość.

K ostka gniew ało to naiw ne opowiadanie, 
k tóre przypom inało  mu bardzo  jego kaw ał 
z M ałkow skim  w B arze A utom acie, i tam  
przecież Kostek rzekom o uderzeniem  pię
ści w ydobyw ał piwo z m etalow ej ściany.

A czy  ten mój pan M atrasz, to dobry  
człowiek, ja  się tak  pytam , bo praw dę m ó
wiąc, to on mi się trochę nie podoba. Ani 
gęby do człow ieka nie o tw orzy , nie tak, jak 
panowie... Panow ie nie patrzycie , czy  ja  
jestem  parę  dni na w yścigach, czy  parę  lat 
i od razu trak tu jec ie  mnie, jak  kolegę.

—  Co do tego koleżeństw a, to jeszcze 
kolega tak  bardzo  się nie p rzyznaw aj —  na 
to będzie czas, jak  się ta  butelka skończy  
i zaw ołasz na  now ą — ale co do tego M a- 
trasza , to m asz rację, łeb zadziera  do góry , 
m yśli, że jest Bóg wie co —  a tym czasem  
on nie jest nic... i w idzisz choć jes t taki w a
żny  i taki m ocny — to pysk  złam ał na 
przeszkodzie. Złam ał, bo ja  tak  chciałem  
i „dok tó r11 tak  chciał. Ja  przecież niedaw no 
byłem  na w yścigach  taki, jak  ty  teraz . 
.W tedy on dał mi szkołę, ale ja  nie byłem  
taki frajer, jak  w y w szy scy  —  już on mi 
zapłacił za  sw oją tw ardą rękę i jeszcze mi 
zapłaci.

— To i „dok tó r11 gniew a się na naszego 
pana  —  p y ta ł K ostek tak , ot sobie popro- 
s tu  — bojąc się, aby  jego zby tn ia  cieka-

‘ w ość nie zw róciła uw agi W ypycha. Ale ten 
by łzb y t p ijany  ,aby mógł zrozum ieć tego 
rodzaju  subtelności.

— A co ty  m yślisz? On zrobił doktorow i

dużo więcej k rzyw dy , niż na/n, ty lko  dok tór 
n igdy  nie powie, co go boli... ale swoim  po
rządkiem  kaza ł zrobić koniec z M atraszem  
i niech mnie ja sn y  grom  spali na  równej 
drodze, jak  ja  sw ojego z tym  cham em  nie 
odegram !

Kostkowi pozostało  ty lko do stw ierdze
nia, czy  ów doktór — jest, jak  się spodzie
w ał K osm ala. W  tej chwili zaczą ł:

—  T ak, tak, jak  pan K osm ala —  na kogo 
podniesie rćkę — to już nie daj Boże!

W ypych  spo jrzał b y strze j na K ostka.
—  A skąd  ty  w iesz, jak  się on n azy w a?
—  S łyszałem , czy  to tak a  dziw na rzecz 

s łyszeć o panu doktorze Kosm ali?
—  No to jak  słyszałeś, to te raz  radzę ci 

m ocno trzy m ać pysk  na  w odzach.
—  Sam o się rozumie.
P o  rozm ow ie z K ostkiem  W ypych' 

zw rócił się do M ałkow skiego. Zapewnie 
zdaw ało  się, że mówi do niego w  n a jw y ż
szym  sekrecie —  bo ręką zak ryw ał sobie 
całe u sta  — ale K ostek s ły szał każde słowo. 
W y p y ch  jeszcze raz  upom inał M ałkow skie
go, żeby dochow ał tajem nicy. !

O dy po w ypiciu butelki K ostek kazał dać 
jeszcze jedną —  W y p y ch  był zupełnie roz- 
krochm alony i rzucił ponętną obietnicę:

—  P rzy p ro w ad zę  w am  kiedyś doktora, 
pić to on w praw dzie nie pije, ale zobaczy
cie zato, jak  on potrafi ująć najw iększego 
swego w roga.

Już teraz  K ostek postanow ił zlikw idow ać 
libację, bo i tak  już niczego nowego nie 
m iał nadziei dowiedzieć się od żadnego z 
kom panów . Zaproponow ał więc iin zm ianę 
lokalu. W szy scy  w yszli na ulicę i tu ta j Ko
stek  —  pod pozorem , że musi odejść na 
chwilę —  zgubił się zupełnie. Szedł boczne- 
mi ulicam i w stronę domu, a choć i jem u 
dobrze już kręciło się w głowie i nogi dziw
nie rozchodziły  się po całym  chodniku —* 
porządkow ał w m yśli te w szystk ie  now iny, 
k tó re go obchodzić m ogły. A w ięc już te
raz  nie ulegało w ątpliw ości, że rzem ienie 
przecięte b y ły  p rzez M ałkow skiego za  na
m ow ą W ypycha, a z nakazu  Kosmali.

O Kosmali —- Kostek w iedział już to i o- 
wo i czuł do niego złość niezw ykłą, zw ła
szcza od owej aw an tu ry  z Nelą. G dy zaś 
uprzy tom nił sobie, że ten ło tr chciał zg ła 
dzić ze św iata  M atrasza  —  złość jego nie 
m iała granic. Z araz następnego ran a  po
biegł do policji, ażeby  pochw alić się swemi 
inform acjam i.

K om isarz —  aż zerw ał się na nogi; gdy  
usłyszał nazw isko Kosm ali.

— Chłopcze, czy  ty  się aby  nie p rzesły 
szałeś, czy  oni tak  m ów ili? "■

—  Ależ napewno, raz nazyw ali go dok

tór, a raz zw yczajn ie  po nazw isku. Ale M ał
kow ski nie, on nic nie wie o tym  doktorze—* 
jego do w szystk iego  nam ów ił W ypych , i

—  D obrze synku  —  trzeba będzie pom y
śleć, w  jaki sposób dostać  się do tego dok
to ra. W  każdym  razie ty  nam  jeszcze nie 
jeden raz  m ożesz być pom ocny.

K ostek znów  w rócił do sta jn i —  i znów. 
zla tyw ał co parę  m etrów  z  konia. Ju ż  teraz  
naw et um iał dobrze u trzy m y w ać się na ko 
niu, ale poniew aż chciał, żeby M ałkow ski 
jaknajd łużej z nim  przebyw ał —  przeto  z 
narażeniem  w łasnego  ciała  „z la tyw ał na' 
tw arz"  z konia, g d y  ty lko  skoczył on nieco 
żw awiej.

W  rezultacie takiej jazd y  Kostek pood- 
p arza ł całe nogi i ledwie mógł dowlec się 
do domu. Ale tern niem niej bardzo mu się 
podobał now y zaw ód sta jen n y  i g d y b y  ty l
ko pan O rłow ski i Ju r  chcieli go zostaw ić 
na  dobre —  by łby  niew ątpliw ie bardzo  od
danym  pracow nikiem .

To jednak  zależało od w arunków  stajni, 
w  czem  Kostek zupełnie się nie orientow ał. 

- *

. T ym czasem  niewiadom o skąd  pow stała  
p lo tka o „złym  duchu w yścigów ", szybko 
rozeszła  się po torze w arszaw skim . .Wogó
le każda  niesam ow itość peszy  p rzesąd n y ch  
g ra czy  wryścigow ych, a już w iadom ość o 
złym  duchu zasia ła  popłoch w szeregach  
to talizatorow iczów .

Złego ducha w yścigów  w idziano w szę
dzie: jem u p rzyp isyw ano  z ły  w ybór koni 
p rz y  grze, a g d y  w ypadkiem  jaki g racz  
„zrzucił się‘ z poprzedniego sw ego faw ory 
ta  — to stanow czo nie winił o to nikogo 
innego, jak  tylko złego ducha w yścigów .

G racze ze św ińskiego ta rg u  byli p rze
konani, że z ły  duch w śród  nich ty lko g ra 
suje —  na trybunach  głów nych p rzy sięg a
no znowu, że duch u k ry ty  gdzieś blisko 
i niew idzialny, w strzym uje  w biegu konie, 
k tó re  w edług wszelkiego praw dopodobień
stw a pow inny pierw sze znaleźć się u celow
nika.

B a! N aw et zrów now ażeni i sceptycznie 
zazw yczaj usposobieni w łaściciele s ta jen  
i członkow ie m ogliby p rzysiąc , że widzieli 
go na  torze i że w pływ a on na przebieg go
nitw  w sposób zasadniczy .

R az naw et m arg rab ia  W . k rzyknął, że 
„duch" za ją ł jego fotel —  ale jak  się oka
zało, nie był to żaden duch, ty lko  członek’ 
rozgałęzionej w « linji p roste j rodziny, 
k tó rych  nazw isko zaczy n a  się także od W . 
P o  ty m  incydencie postanow iono dla pew 
ności zam knąć jedne drzw i od k o ry ta rza  na, 
klucz.

(D alszy ciąg Jutro).
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Dwie wdowy
zrujnowane pożarem

W  S tarych  R apiach w ybuchł 
groźny  pożar, k tó ry  zniszczył do
szczętni :e dom ostwo Antoniego Ka 
w łka. W arto ść  spalonego obiektu 
p rzek racza  6.000 zł.

W  domu tym  zam ieszkiw ały  
dw ie w dow y m ianowicie Anną 
B rzysk  i Dominika Kaw-ik, k tóre  
sw e oszczędności w  w ysokości 
3.500 zł. p rzechow yw ały  w  łóżku.

Nie zdąży ły  oczyw iście toenię- 
4 zy  ty ch  zabrać i s trac iły  ca łą  za
oszczędzoną gotów kę.

łan Grochut
jes t  złym obywatelem
W  czasie p racy  w  podziem iach ko

palni W olfgang pozw olił sobie górnik 
Jan  G rochut z Kończyc (Górnicza 8) 
na obelżyw e w yzw iska pod adresem  
państw a polskiego, co w  w ysokim  stop 
n iu dotknęło tow arzyszów  pracy , k tó 
rzy  o w ystępku G rochuta zawiadomili 
w ładze.
, Został on przy trzym any  i oddany do 
dyspozycji sądu.

Podejrzany typ 
slfazany na areszt
P rzed  sądem* okręgow ym  w  

Król. Hucie odpow iadał w czoraj 
m ieszkaniec W ielkich Hałduk Jan 
K ostyra, oskarżony o ffltrudniatiie 
w ładzom  śledczym  w  spraw ie w y  
sadzenia pomnika niez-nactego Hal 
łe rczyka w  W 'ieik:c;h Hajdukach.
, K ostura inform ując czynniki 
śledcze usiłow ał je naprow adzić 
na fa łszyw y  ślad. Został skazany 
za  to na 4 m iesiące w  ęzietra.

Osobiste
W  kościele katedralnym  w  K;e! 

each  odbył się śiub p. E dw arda Le 
uerta , sędziego sądu okręgow ego 
w  Katowicach z p. Ireną Łodzia-
M ’cha'Iską z Kielc.

R A D J O
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7.00: S ygnał czasu i „Kiedy ranne 
iw stają zorze“ . 70.5: G im nastyka. 7.20: 
M uzyka z płyt. 7.52: Chwilka gospo
darstw a d o m o w e g o 11.57: Sygnał
czasu i hejnał m. T orunia z okazji 700- 
łeCia. 12.05: M uzyka (p ły ty ). 12.33: 
K om unikat m eteorolog. 12.35: Muzyka 
(p ły ty). 14.55: M uzyka (p ły ty). 15.05: 
Komunikat gospodarczy i giełdowy ka
towicki. 15.15: M uzyka (płyty). 15.25: 
K om unikat gospodarczy z W arszaw y. 
15.35: Komunikaty Związku Młodzieży 
Polskiej. 15.40: M uzyka (p ły ty). 15.45: 
S krzynka P . K. O. 16.00: K oncert z p ły t 
gram ofonow ych. 17.00: O dczyt z W ar
szaw y. 17.15-: Koncert solistów. 18.15: 
„Stefan B ato ry "  (w 400-ną rocznicę u- 
■rodzin). 18.40: M uzyka lekka. 19.05: 
Rozm aitości. 19.10: Przem ówienie o P o 
życzce Narodowej. 19.20: Pogadanka 
z  działu „G ospodyni Ś ląska". 19.40: 
K w adrans literacki p. t. „W ielki św iat 
londyński" — fragm  z powieści Izabe
lli Lutosławskiej p. t.: ...Andrzej Korec
ki". 19.55: Interm ezzo muzyczne. 20.15: 
T ransm isja  z K onserw atorium  W ar
szaw skiego. K oncert S tow arzyszenia 
M iłośników Dawnej Muzyki. 22.00: 
IMuzyka taneczna. 22.25: W iadom ości 
sportow e. 22.35: W iadom ości m eteo
rolog. 22.40: M uzyka taneczna (p ły ty). 
23.00: S krzynka pocztowa w języku
francuskim .

D ziś Kozmy. 
Jutro W acława.

27 SŁONCE
W sch. st. 5.30. 
Zachód sl. 5.24.

Wrztsień 1933 W sch. ks. 3.39. 
Zachód ks. 10.14

Katowicerka ma swói wywiad
Fliec dpcwiedzialne brednie o m orderstwie Dyl n i p

W czorajsza „K attow itzer Ztg.“ za 
rzuca prasie ,polskiej a  szczegóirre 
„Nowemu Czasow i", iż doniesienia 
w spraw ie krw aw ego z a jśc a  w 
Nowym  Bytomiu stanow ią w ierut
ne kłam stw o. W  szczególności Ka 
tow ieerka  zarzuca, iż niepraw dzi- 
w em  jest tw ierdzenie, jakoby za 
bity  Dy long ośw iadczył p rzed  zaj 
ścieru do sw ej znajom ej BoDków- 
ny, iż id;z'e teraz tych  polskich cha

charów  poźgać.
S tw ierdzam y zatem , iż jakkol

w iek nie m eliśmy m ożności p rze
słuchać sam i, ła k  jak to zrobiła 
katow icerka, Bollkówny, tern trie- 
rnniej jednak ośw iadczam y, że  Bo 
lików na dosłow nie takie ośw iad
czenie złożyła  do protokółu u rzę
dowego. Któż w ięc w ierutn  e k ła
mie?

Tragiczny splot wypadków
w  Kopalni Emma

W czoraj -o godiz. 9-ej ramo w  pod
ziem iach kbpataii Zaleska w Łaziskach 
Średnich zdarzy ł się na pokładzie Em
ma ciężki w ypadek  górniczy.

W  czasie staczan ia  w ózków  z w ę
glem urw ała się ma, poziomie 231 m. li
na, skutkiem  czego pędiząoe w łasnym  
ciężarem  w ózki ze rw ały  rurę woctocią

gow ą, k tóra  spadając uderzy ła  w  gło
wę rębacza przodow ego, łT-letm/ego 
P aw ła  Stern pasa.

W  słanie beznadziejnym  przew łezio- 
iiio go do Lecznicy brackiej, gdizie mi
mo zabiegów  lekarskich nćie odzyskał 
przytom ności.

Przemytnicy dezerterów
aresztowani w Brzezinach

P ew na grupa zaw odow ych przem yt
ników zrezygnow ała z niew dzięcznego 
przem ytu tow arów  z Niemiec do Pol
ski i jak  to już w czoraj diomosiiiliiśimy, 
p rze rzu c iła , się ma poptaitniieijsizy, a 
mmej ryzykow ny przem yt osób z Pol
ski do Niemiec ze szczególinenn uwizględ 
miieimiem uchylających się od służby 
w ojskow ej.

W  dniu w czorajszym  aresztow ała

policja w  B rzezinach śląskich 214elime 
go vH erberta  Kołodzieja i 25-l'e>łnł,ego 
P aw ła  Sctwiie-iideira, m ieszkańców  B rze
zin, k tórzy  wspólnie udiziiieiMili pomocy 
w ttieilegailinem przekroczeniu granicy 
zbiegłemu z 32 pp. strzelcow i Jamowi 
Kotodiziiejiowi.

Po ukończeniu dochodzeń, obaj zo
staną przekazami p rokuraturze w  Król. 
Hucie.

Stypendia naukowe dla młodzieży śląskie!
U rząd W ojew ódzki Śląski w  K ato

wicach, rozpisuje konkurs na stypendja 
im. K arola Miarki i P aw ła  Stalm acha 
dl_ am łodzieży, pochodzącej z byłego 
G órnośląskiego i C ieszyńskiego obsza
ru plebiscytowego, a  kształcącej się w 
■wyższych zakładach naukowych, w 
szkołach średnich ogólnokształcących, 
sem inariach nauczycielskich, szkołach, 
zaw odowych oraz liceach. O -stypendja 
pow yższe ubiegać się m ogą:

1) studenci (tki) szkól akadem ickich,
2) uczniowie (nice) szkół średnich 

ogólnokształcących, sem inarjów  nau
czycielskich, liceów oraz szkół zawodo
wych i

3) uczniowie korpusu kadetów .
Podania o nadanie stypendium  winni

wnosić kandydaci (tki) do W ydziału 
O świecenia Publicznego — Urzędu W o
jew ódzkiego Śląśkiego w Katowicach, 
a  to wymienieni pod 1) za pośrednic
twem dziekanatu, pod 2) za pośrednic
twem dyrekcji zakładu i pod 3) za po
średnictw em  Kom endanta Korpusu Ka
detów, najpóźniej do 31 października 
1933 r.

Podania wniesione w prost do W ydzia 
łu Oświecenia Publicznego lub nieza- 
oipatrzone we w szystkie wym agane za
łączniki będą zwrócone bez rozpatrze
nia.

Do podania należy dołączyć:
1) dowód poheodzem a z byłego G ór

nośląskiego obszaru plebiscytowego 
lub Ś ląska Cieszyńskiego (dokument 
urodzenia względnie m etryka), 2) św ia 
dectwo niezam ożności rodziców, po
tw ierdzone przez gminę, 3) pośw iadcze
nie w ładzy szkolnej i oświadczenie ro
dziców, że kandydat nie ko rzysta  z 
żadnego innego stypendium , 4) studen
ci szkól akadem ickich m ają dołączyć 
św iadectw a kolokwialne, najm niej z 10 
godzin, ew entualnie świadectwo z egza
minu, odbytego w ostatnim  roku szkol
nym , studenci zaś I roku szkoły aka
demickiej, św iadectwo dojrzałości, ucz
niowie szkół średnich ogólnokształcą-

61-letni desperat
Z C ieszyna donoszą: Ubiegłego wie

czoru  pozbawił się ży c ia  w ystrzałem  
z dubeltówki 61-letni Józef Kożusznik, 
rolnik z Haźlachu.

P rzyczyna  desperackiego kroku sę
dziwego denata było zagrożenie ruiną 
gospodarstw a.

eych, sem inarjów  nauczycielskich, 
szkół _ zawodowych, liceów i korpusu 
kadetów, dołączą ostatnie roczne św ia
dectwo szkolne.

S typendium  w wysokości po 600 zł. 
dla studentów  (tek) szkół akadem ickich, 
a. po 300 zł. dla w szystkich innych ucz
niów (enrc), płatne są w  2 ratach, a to 
w dniu 15 stycznia i 1 ćzerw ca 1934 r.

Włamywacze
w m agistracie Katowic
W czorajszej nocy dokonano w łam a

nia do biura meldunkowego m agistra
tu miasta Katowic przy ul. Pocztow ej. 
Spraw cy dostali się, po w yw ażeniu 
drzwi, do w nętrza i po sploiidrowaniu 
biura zabrali dwie kasetki żelazne w 
których znajdow ała ■*£ podręczna go
tów ka oraz kilka dokumentów.

Jedną ze skradzionych kasetek zna
leziono rozbitą w bram ie domu p rzy  
ul. D ąbrow skiego 11 w Katowicach. 
Znajdow ało się w niej 38 zl. w bilonie.

Znów bójKa 
w Nowym Bytomiu

G łow a arterja  Nowego Bytom ia 
ul. Niedurnego jest coraz częśctój 
terenem  zaczepek i 'dzikich bójek 
urządzanych przez m ęty społecz
ne.

Onegdaj w  godzinach popołud- 
n d w y c h  do przechodzącego ta t r :- 
cą  P aw ła  Śledziony doskoczył J e 
rzy  P ietruszka tniesz. N. B ytom ia 
i bez powodu poczęstow ał go pieś 
c-ami. Napadniętemu udało s'e w y 
rw ać z rąk  napastnika z pokrw a
wioną tw arza. Ranę opatrzy ł le
karz.

Zuchwalca poszukuje policja.

Zawiedziona m iłość wdówki
Z Radzionkow a donoszą: O neg

daj targnęła się na swe życie przez 
w ypicie flia.szecz.ki lyzołu 37-letn a 
K atarzyna Sow a. w dow a. Po prze 
płókaniu żołądka przew ieziono do 
natkę do szpita 'u  Spki Brack ej y: 
Szarleju, gdizie ze Łzami w oczach 
w yjaw -ta, że przyczyna desperac
kiego kroku była zawiedziona m -  
łość.

Pani Sow a bed;z:e sobie mogkt 
niebaw em  pow etow ać u tra tę  pa< ,t 
jej serca, gdyż ży o u  jej il e zagra
ża niebezpieczeństw o.

Aptekarski oszust
grasuje w Król. Hucie

Od kilku dinii uw ija się po Król. Hu
cie jakaś osobnik p rzedstaw iający  się 
jalbo fuinkciionainjusiz zarządu  Spółki 
brackiej w  Tanmawsikiiich Górach i ob
jeżdża osoby  pobierające w sparcia, od 
których w yłudza bezpraw nie opłaty . 
M. in. nakłania on dó w płaca unia skła
dek po 12 zł. 80 gr. na głow ę z,a p ra 
wo rzeko,ino bezpłatnego pobierania le

kairstw w e w szystkich aptekach.
O szust zdołał _ nabrać w ten sposób 

wielką ilość osób, a o  w ypadku pow ia 
dom ił a policję dopiero ostatnio nabra
na M aria Golesłowa (B arbary  4), k tóra  
podała zarazem  szczegółow y 'rysopis 
ńabieracza.

Poszukuje go policja.

Zagadkowe postrzelenie
Pijany maszynista mętnie zeznaje

Ẑ  Tarnow skich G ór dionosaą: Dz.iśiej 
sizej nocy zia/atonmiowaeo piolicję w 
Śwtórkilańcu o naipaidizie rabunkow ym  
na osobę Ma-ksymiiiłjaina Dolimy z Szo- 
pieiuiiie (Poprzeczna 6), k tó ry  jest ma
szynistą  w  firmie Komdirobtt. budującej 
szosę w  pow iecie tannogórskiiim.

Jak  wykaizałó dochodzenie Dolina, 
k tó ry  powracali w  stawie n ietrzeźw ym , 
miamópuliując rew olw erem  spow odow ał 
w ystrza ł, .przyczem kula ugodziła go 
w  nogę pod kolanem. Dolinę przew ie

ziono do szpitala pow iatow ego w Tarn. 
Górach, gdzie lekarz po szczegóło we ni 
•zbadaniu w ykluczył możliwość, by Do 
lima został przez kogoś postrzelony.

Mimo tego  jednak Do#ua obstaje 
przy sw ych poprzednich zeznaniach, że 
został napadnięty. Poniew aż rama po
strzałow a «iiie. jes t groźn.a, Dolinę z-w ;i 
niono na kurację do domu.

Zagadką dła policji jest fakt, że p rzy  
Dołami e wie analeziiiomo broni. Docho- 
dizeiniła trw ają .

Przed otwarciem Wystawy Gospodarstwa Domowego
Już tylko kijka dni dzieli nas od o- 

tT arc ia  W ystaw y  G ospodarstw a Domo
wego na terenach T argów  Katowickich 
p rzy  parku Kościuszki w  Katowicach.

Otw arcie W ystaw y -"dla publiczności 
nastąpi dnia 30 b. m. w godzniach po
południowych.

śląsk ie  T ow arzystw o W ystaw  i P ro 
pagandy  G ospodarczej (ul. Stawowa 
14! teł. 71), k tóre  jest organizatorem  
W ystaw y, dokłada wszelkich starań, 
by impreza ta  w ypadła jakn aj okazał ej i

przez niskie ceny sto isk  ułatw iła wy
tw órcom  wzięcie w niej udziału. Wbr t w 
oipińji pesym istów, obie sale wystawo
we są prawie zapełnione i tyiko nie
wiele miejsca pozostało do dyspozycji 
wystawców.

Niechże zatem  w ytw órcy, zastępcy  
handlowi i kupiectwo  iv pełni zrozu
mienia w ysiłków  Tow arzystw a  w nap  
cięższych  czasach nie ociągają sie, lecz 
poprą te starania i zg łoszą  jeszcze  
swój udział w W ystaw ie .
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DZIEJE KRWAWYCH RZĄDÓW 
BURGRABI ŚW1ERKLAŃCA

Pow ieść od leg łe j przeszłości

op 
ł :

Stanisław Ludwik Lewicki

w / g  H .  H .  w  w .  p r z .  l i t e r ,  o p  
o r a z  r y s u n k i  p r o j e k t o w a ł :
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NstMopKylsiiwajacy ebanettci otrzyj u a na żądanie tfotycitczasnise odtfnlH powieści bezplafsiie
Tu możina się było czuć cał

kiem bezpiecznie. Tak bezpiecz
nie — jak w  kościele — boć by
ła to przecie świątynia pańska.

Bóg tutaj mieszkał i czuwał.

ROZDZIAŁ X Ili 

ROZMOW A Z PRZESZŁOŚCIĄ

Nad zamkiem świerklaniec- 
kim  zawisła groza.

Po napadzie na Kozłową Gó
rę niewidzialna mgła dław iła 
swobodny oddech warowni — 
mgła czarna, jak noc. Ża dnia 
nawet cień jakiś groźny padał 
na dolinę B ryn icy.

Nad Świerklańcem w is ia ły  od 
tąd ołowiane chmury, utkane z 
grzechów, dzierzgane występ
kiem. piętrzące się zbrodnią.

Było źle!
Jeżeli przypadkiem dwóch się 

łia dziedzińcu zeszło, szeptali 
coś do siebie tajemniczo. Skoro 
z d iż a ł się ktoś trzeci, k tó ry  
mógł być świadkiem — rozcho
dzono się w tej chwili. Wszak o 
w ie lu rzeczach można mówić 
ty lko  w cztery oczy. A i to się 
lękano — pomnąc na przysło
wie': ściany mają uszy!.

Sędziwy „Baltazar, odźw ier
ny, miimo ostrego zakazu, w 
którym  się groźba śmierci k ry 
ła — porozpowiadał, w sekre
cie oczywiście, temu i owemu— 
o tern, co onegdajszej nocy w i
dział. A wiadomo, jeżeli chcesz, 
by z czegoś urosła niesamowita 
plotka, by o czemś wszyscy nie
powołani wiedzieli, by wiado
mość jaka stała się ogólną w ła 
snością, nie omieszkaj podkre
ślić, że jest to sekret! Nie znał 
widocznie tej głębokiej prawdy 
życiowej siwow łosy Baltazar— 
mimo, iż ósmy krzyżyk na ple
cach swych dźwigał. M ówił 
więc o tern tylko wybranym  i 
pewnym — ale przecie — i tak 
w nieskończoność. W  krótkim  
czasie każdy rozprawiał o zło
wróżbnej zjawie — a nocą lę
kał się jej napotkać. To też kie
dy mrok zapadał, każdy sie
dział u siebie, bojąc s:ę nosa po
za próg wychynąć. Już o sza- 
rówce było pusto i głucho na 
dziedzińcu.

Trzeba sobie naturalnie uzu
pełnić. iż kiedy jeden drug'emu

o tej tajemnicy opowiadał —• ro
bił to po swojemu, dodawał, ma 
lował, koloryzowal, upiększał, 
przyczyniał i wzmaaniał. B y li 
nawet tacy, dla których duch 
Ludw ik i w ydaw ał się być nie
słychaną zmorą ogniem zieją
cą; zjawie zaś towarzyszyć mia 
ło trzęsienie ziemi i przyćm ie
nie księżyca z zamieszka ciał 
niebieskich.

Możemy sobie tedy dość ja
sno zdać sprawę z tego — co 
się działo na Świerklańcu.

W szyscy oczekiwali z nieby- 
wałem napięciem — jakiego to 
nieszczęścia, zapowiedzią było 
owe pojawienie się widma. U- 
piór bowiem by ł heroldem klę
ski.

K iedy więc najbliższego rana 
zaniemogła żona burgrabi E lż
bieta, każdemu w yrw ało  się z 
piersi długie i mimo smutku po- 
winmego — a a a a. Człowiek 
bowiem czuje się podświadomie 
zadowolonym, kiedy jego przy
puszczenia sprawdzają się— do
bre, czy złe, obojętnie. Tak już 
jest. W ystarczy pozatem dodać 
jako drugi znak zniszczenia się 
przepowiedni — nocny napad 
Miłosza i Jerzego na zamek, 
podczas którego sam Jarosław 
rannym został. I znów rozległo 
się ogólne a a a a, będące do
wodem wróżb, niezbitym spraw 
dzianem wieszczego widma.

Czyż to nie dosyć nieszczę
ścia?

1 czy można było wiedzieć, 
co najbliższa przyszłość niesie?

A zatem wszystko zgadzało 
się jota w  jotę.

Zawsze z jej śladów wprost, 
którędy przeszła złowróżbna 
zjawa — wyrastało zło i zagła
da.

1 tym  razem ta k ż e    —
Zresztą oczekiwano z dnia na 

dzień jeszcze czegoś gorszego.
Oto właśnie przechodził Bal

tazar, bojaźliwie z ukosa rzuca
jąc spojrzenia, przez rozległy 
dziedziniec, udając się do swej 
budki wartowniczej p rzy w ro 
tach, kiedy , z łoskotem o tw arły  
sie okiennice w górnej części 
pałacu, w  których ukazał się 
burgrabia z ręka na temblaku i 
szorstko zawołał:

— Chodź-no tu stary durniu!
Ciarki przeszły po ciele odź

wiernego. Pożegnać mu się
przyjdzie chyba z życiem. Śmier 
teinie blady pochylił się przed 
burgrabią i pośpieszył bliżej 
okna.

Sumienie go dręczyło. Lękał 
się, iż burgrabia dowiedział się
0 plotce, którą on puścił mimo 
ostrego jego zakazu. Chociaż 
nie była to plotka, ty lko  praw
dziwe zdarzenie, ale nie wolno 
mu było o tern mówić. Poprzy
siągł sobie bronić się zapiekłem 
kłamstwem. Przecie mógł rów 
nie dobrze jeszcze kto inny poza 
mm widzieć upiora.

Podszedł tedy pod okno i sta
nął wyczekująco pełen pokory 
s uniżoności.

— Jak się miewa jeniec? — 
zapytał ni stąd ni zowąd burgra 
bia. Tak się przynajmniej Bal
tazarowi zdawało, k tóry przy go 
tował się na całkiem inne pyta
nia. Odetchnął głęboko z niewy 
słowioną ulgą — poczeni zapy
la ł, ażeby ukryć zmieszanie swo 
je:
_ — A który — najjaśniejszy 

panie? Ćzy o syna Rymszako- 
wego tu chodzi?

—- O kimś : to ty  myślał 
ośla pało? Czy sądzisz, że ob
chodzi mnie może cała ta hołota, 
która siedzi w innych lochach 
mego zamku?

— Od “czasu, jakeśmy go ran
nego do więzienia wpakowali, 
nie widziałem go więcej. Chcia
łem się właśnie zapytać, co z 
nim dalej uczynić należy?

— Ot świński ogonie siwy! 
Toś nie miał czasu zajrzeć do 
tego łotra? Myślałeś, że ja to za 
ciebie zrobię? Przecie mogłeś 
wiedzieć, ty  chodzące próchno, 
że się o to cieb:e zapytam .'

Baltazar stał 5 nieruchomo, 
trzęsąc się ze strachu, a' burgra
bia mówił dalej:

— Patrz, by mu się rany za
goiły i dawaj mu dużo żarcia.

Zdumienie odźwiernego nie 
miało wprost granic. Zdawało 
mu się. że słuch go zwodzi. Cze 
goś podobnego nigdy dotąd nie 
słyszał. Nigdy nie dostał polece
nia, ażeby troskliw ie pilnować 
jeńca takiego — dawać m ujeść
1 trośżezyć się o jego zdrowie. 
Tego nie bywało na Świerklań
cu, jak długo tu służył. A nale

żał do zamkowych od dzieciń
stwa.

I miał przeszło siedemdziesiąt 
lat! *

Zaborowski zauważył zdzi
wienie swego sługi, dlatego do
dał:

— Zdaje ci się napewno, kpie 
jeden, żem się łaskawym stał? 
Hę? 1 tą łaską darzę takiego nę
dznika, k tó ry  z bronią w ręku 
porwał się na mnie? Każę mu 
dawać sporo żarcia — ażeby 
nowych sił zaczerpnął przed na 
stępnym napadem? Nie — ale 
musi on być silnym i zdrowym, 
ażeby tern lepiej to rtu ry  wszela-. 
kie odczuć, które ja mu szyku
ję Jako ranny i wycieńczony 
zmarłby szybko. Tak zaś bę
dzie s:ę dłużej męczył. Pozatem 
mam mu postawić kilka pytań. 
Przedewśzystkiem dotyczących 
ojca jego i Miłosza.

— W  takim razie przygotuję 
komorę prób ze wszystkiemu 
sprzętami do tego potrzebnemi. 
Jemu zaś powiem, by się uszy
kował do powolnego konania 
poddał usłużnie Baltazar.

Cieszył się on, że burgrabia 
nic nie wspomina o tej strasznej 
wieści, o Ludwice — dlatego 
starał się być jeszcze więcej niż 
zwykle ugrzecznionym _ i chęt-, 
mym do odgadnięcia myśli nawet- 
Zaborowskiego.

— Najipierw musi ścierwo zu
pełnie wyzdrowieć. Potem mu 
próby lepiej smakować będą. Je
śli jednak znajdziesz nieco cza
su, to już teraz gotować możesz 
przyrządy do przykrego dla te
go wisielca pytania. Zanim .swą : 
duszę sobaczą w ogniu i dym.e 
wyzionie — musi wszystko do
kładnie wyśpiewać. Posłuchamy ■ 
więc trubadura — ha, ha, ha.-;---
 zaryczał burgrabia i z a - :
trzasnął okiennice.

Baltazar stał jeszcze chwilę 
osłupiały. Potem poszedł na 
swój posterunek.

Tuż za bramą spotkał jedne
go z giermków, którego p rzyw o
łał tajemniczo palcem i wyszep
tał mu do ucha:

(Dalszy ciąg jutro).


